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~ „ CHÓR 'ŻOŁNIERZY OWITYCH

My oderwani od piersi l> 
pogodnej ciskamy sprawie '/ ' ■
papuzie strzeliste sny ''

, najpierwsi. .3 y
Oto za płotem w źdźbeł rudej plątawie I 

0 ziaren doczesne złote ■
pstre podziobały się pawie ¥ 1

1 z gługoty^.;^, 
MyJ^bhcefey < tW szwmy sad

szabel drewnianych grabiami y ■ . 
wsiekaó wrowe my.

\ ład... ład*.. ład.,. ład. *J

Niechaj zielona krew ' ■ 
serdeczny zaleje sad ' I > 

byleby ciżbę drzew 
gorącej płodnej ciszy 

\skuł betonowy ład .,4

Ład, ład, ład, ład?.; ■

a potem... gdy za dzieciństwa płot er ,■ 

pod strop niebieskiej potęgi ?/ Z 
w dni trawie podrosnę sny..fz, 

ćj/
cóż łatwiejszego jak 1 ić 

xKsok drzew na krople krwi t v - -• 
My metalowe obcęgi X

w których jak orzech zatrzeszczy świat 
z tej samej formy odlani
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\Ó Ł

żołnierze malowani
będziemy się Ubawić pawiamiv ;

Panowie ! Stop I '

0 ziarno Rowach i< wali 

Cepami w snop I
Snop niechaj parska ziarna i
Poco się bić o jhdat ?

i

iwiwai go uwpu&jM/ Mwjjww* « *__

Niech dudni I Niech rzygaj Co dudni t

ład ład

■N y"'v Ł
/Ołowiani tołnierze W^iwke. C8WIPK powstałe 

if ( JV na drewnianym koniu

w papierowym hełmie zajeżdża KOLS&A/

.U O P •

.\Y4~
J L 2nzyte powsrczem 

chrobocą męskie 
Peicrć ołowiana
Z ołowiu j©stera dwmy f

, KOLEGA., 
woli 
kolumy I 
nie boli I

«

>^S«!

ZdoW<.co i® k^ę 1 
Zobaczą ©o pokażę ! 
wiatraki uroczych marzeń 
dzielni zdobędą husarze.

Władam * bc taki już człowiek:
na czele- jećli w pochodzie j/
Jedli na wojnie - dćwedstó.

OHŁOgtffi
Lecz kim dowodzić ?
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KOLEGA 

Kimkolwiek H
Drogi się dłużą serdecznie
Uwodzi! przestrzeń matowa
Kuc-i mię * korci min wiecznie 
By biec gdzie pobiegną s-łowa !

Świat kroków obręczą okuje

I mleczną obejrzę dr ?f 
Ja chyba wcześniej zwarjuję 
Zanim wypowiem: nie mogę !

Idę - bo taki już człowiek: 
że go co chwila urzeka 
To niebo, to droga, to rzeka...

CZŁOWIEK..
Lecz dokąd idziesz ?

KOLEGA 
Gdziekolwiek t

Areałem młodości kwiatem
W to obłąkane rzemiosło
I nim się c trzegiem - śv? latem 
Serce mi ciepłym obrosło
I takim już zawsze być ou,?3ę. 

/Szalona ®y$l to czy płocha V 
te się weselem krztuszę,

Kiedy pomyślę, że kocham J

Kocham ~ bo taki już człowiek 
żo skoro patrzeć umie, 
to kocha -to rozumie, 

CKŁOWIW
Powiedz - co kocha ?



KOLEGA
Cokolwiek I

Pół armji ci swojej 
He to, konia, szablę 
Na pół zwycięstwo !

oddaję !
i pas I
* Przystajesz ?

Spiesz się człowieku ! • Czas ! 

K
Niech pęka pokoju szedcian !
Milcz en i ea 1 u; ktoi c C11 y I
Ja tak tęskniłem do nzczędcia !
Ja tak tęskniłeś do ó-.-ięta !

lofo
nim

Znak !!

ępuje: głęboki ale metaliczny dźwięk, po 
e krótkie arpeggio /nie fortepianowe * cod

/KOLEGA patrzyna niego ze zdziwienie®. Zapada milczenie 
po ktjroZ®AFt gra/
/ . kolega

/Znak Oię urzecze !

Trąca W klawisze trwaien
Uciekaj !

CZ W1IB
Zupózno.. .

KOLEGA
Człowiecze !

Vjt" f

Młodości.»*

CZŁOWTW
.., juź nic rozwaiem !

/KOLIBA patrzy ze zdztotoiieia * czeka * poczęto ucieka.

CZUrniEK patrzy na zegar/

UJ- Al.. Je^c^—
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ZWAB
/pokraczi ic ■•-tarlując nogi pudclwdzi ho Człooilca/ 

Dlaczego tak ? * Dlaczego tok ?
Za zębem ząb * za hakiem hak 
Za trybem trybów twkfty ptói 

W mosiężnych trze^ uderza •h:lotł

$

Ji^by je j® '
W |WW0 ' 
Z taktu 
Dlaczego tak ?

CZWMEK

^awfepraw o 

akt * z

np

/■ /

. ZWAB
® wszelkiej logiki doczesność 

r aferzysty pła

Jak w
Z iam

I to j Ut-' ai?«V«AAVy *«« 
W której sprężyna jak 
Ogonem giętki® wkręca się w wieczność
I syczy sucho 5 spiesz się../ spiesz się 

CZŁOWIEK
Osiem lat !...

trzw moich zet&k

y -
[YM

csas

romantycznej UX €r j ydrze
* 1 ®3. b-A 4a 1- JL fcr.' i^O X V* X O 41 « k-

Takiego ziarna ziemi wiór 14 airze I 
f1 ■

rol,?' /r-tufrt cs^a,uek w staje nowy

■ i aiOj j?-<f 4i .

H

p

>. laśnią p^zez tych lat kilkoro
j Jeżach uróv-ł łez i potu

4 ■__  ■ ’ i ii
Mózg trzewia zihtói głęboko przeorał
Przestrzeń posiekał i bakterje otruł..
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Ba kładce życia stłoczona hołota 
Jakby ktoś kwasem pięty jej oparzył 
Źre się i palce wyciąga do złota,.. 
Nie marzy !.,.
Dzieje rię... Kłębi, drga, pręży obecność 
Na życie wbita jak sękaty żerdź* !,,. 
fficiekaj... ściga cię potworna wieczność 
Uciekaj,,. śmierć ! I ..,

J1Xś!'XtTL„.
A !...

ZFC-AB
i‘I w tym pyłków rozdmuchanym tłumie

Nic nieznaczne wahadło przegina®
Nie ma mię... nigdy i nic nie rozumiem*^, 

CZWWIW

Czego ehcc‘fE ?

ZW
Ja 7.., Nic... Tylko przypomina® :

Dlaczego tak 7 - Dlaczego tak 7
za hakiem hak •

wszelkiej logiki doczesność 

zprętynai jak srebrzysty płaz
I to już 
Tylko
Ogoner 1 "kim wkręca się W wieczność 
I sucho syczy: spiesz się - a lesz się - czas

< wiwrMom WŁ giowio, skrótklc j ^ekkic.^-suklw<Mi 
teł ■ tolc jmrmffigi 1.

?- tmom' ‘
/gabae--. P^~7r~T~-'ć^'".<,7r-ri. do niego/

Prześlęczysz dzień, przeżujesz
Młodości zdrowy owoc



9
Lata co słot ©a musuje
Nikt nie napełni na nowo,,.

Chodź.., legnę wpoprzek Madzy
Pod napuszonym obłokiem 
Źdźbłem będę go rozgarniać 
Będę go zgarniać wzrokiem.,.

Nawiejesz noc nad głowy 
Pokryjesz białe piersi... 
Napoczniesz owo zdrowy 
Jedyny... pierwszy...

WOU&iw—ipodmj®4-g4ę-4-^M^y----BSffigWCZYNA
Meuha ^ię» taniny, kukfe^ójey 

czwrrw
Co się tak we mnie pali ?
Co tłucze jak suchy®. młotem f
Komu się mara pożalić ?
Komu powiedzieć o te® ? 

dziewzym 
^ystko mi . j ..1 ie.
atr niósł przedeianą róże

Jak rozpalone dynie 
Takie ogromne • duże...
I jedna gdzieś zniknęła... 
Może ta kulka duża
Za stanik się wsunęła ? 

CZŁOIIB .
Pokaż' !

dziewczyna 
PiorM czy różę ?//loćA.[ 

Jak kwiat wzbierają winią
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Piersi me własne... niewłasn®... 
Chcesz różę ? Sięgnij pa"nią I

C'

W ।
BIWW -r

Później ! Kiedy zaanę. 
łkkię * unikaj łąki 
Garbatej od kóp siana. 
Złoto-zlelone biedronki 
Siadają na kolanach*

Jeszcze się coś wałęsa... 
Biedronki albo siano.,.

CZŁOWW 
0 |

BZTEWCZm .
Bie widzi&łeć kolana Y 

Patrz I Pachną wiatrem łąki.. 
Kolana własne » niwłasne.

Po mó ż mi 2 obrać b .' ronkl ♦

J1J?Q2IŁ.
Baj I...

Później... kiedy gasnę.
Uprzędłam przed kąpielą 
Przepaskę złoto*modrą 
Ale łaskocze ziele... 
Ciasno sitowiu i biodrom 
Przegryzłby trza zębami 

io jarzmo wstydu ciasne.,. 
Tylko biódr krwią nie plamić I

“ii ffllWs, -fi
*

CZŁOWIEK

Daj, zdejmę !



n
DZIEWCZYNĄ

Ach I... aż zasnę I
Tyle mam z sobą kłopotu *
To łąka, to ule, to rosa,
Księżyc mi ugrząz_ł_zjptyL--.
I świeci

Chodź* ze

jak robak we włosach...

mną I... Gwiazdy nie st
Nie ufa®, nocy i woni.*. 
Trzeba mi kogoś mocnego 
Co umie kochać... i br 

®WgB IW . .
Niech pęka pokoju sześ
Milczeniem lepkiem odęty !
Ja tak tęskniłem do szczęścia *
Miłości • spokoju i święta

/CZŁOWIEK wyciąga ręce i
znak. Następijjjs^fęboki ale metaliczny dźwięk, po nim 
melodyk krótkie arpeggio/

ejść. W tej chwili

Znów ten znak !

DZWCZYNA
Znak cię urzecze
Trąca w klawisze trumien...
Uciekaj I...

CZUWIW .
Zapózno !...

DZTWCZYNA HHW ow«> «»l!l<MW

Człovdecze !
Miłości

CZŁOWIEK ; 
nie rozumiem.

/DZIEWCZYNA patrzy w zdumieniu czeka * pccze© odchodzi



ZEGAR
/p&kraesnio stawiając neg-i - podchodzi do Człowieka/

Zgrabna 1 Co ? Szelma I Prętem sex appealu 
Burzy krew ! Idzie jak alkohol w pięty t 
Tylko.». drobnostka... I
Dlaczego ja mam o tobie pa^iętkć ?!

j ^rtrT" j

Okręcony w trybów stalową konieczność 

Krokami sekund wleczesz się do grbbu t
Jazda !...

Ty sztandarze snobów. "1 •
Słów twych zawiłych burzliwy matecznik 
Prsegryzłeu wreszcie wzdłuż i wszerz.
Znam to. Ma wierzchu gwiazd marzący świecznik

Dlaczego joię męczysz ?

A pod skorupą ordynarny zwierz.
Ty szalej. Ja zaś mało, wielkie sprawy 

,a ręce sprawy wszelkie.

CZŁONEK
Moj© ?

ZBAR. I
Tak, P tj^4

CZ WblB<
B ■ ■■ o ?

Dla zabawy,
Miech śmiercią wzbiorą sprawy wielkie.
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Czekaj
CZŁOWIEK

. ■

Słyszałeś ?

Znów ten takt

ZEGAR.
Za zębem ząb za hakiem hak, 

CZŁOWIEK
2nów mydl o śmierci ?

<n . . f* 
AiUi.

* <-

/Wchodzi opasły MIŁJOF - gestykuluje i krzyczy/

MILTON ( < 
. grandziarzeNa łeb mi lej 

Pomyje plajt i cła. 
Mnie krzyki nie przerażą : 
Kartele, kryzys, krach,

'0 (•.

Kto zna swój obowiązek ?
Mam zawsze pełny brzuch I
1 brzuchu mózg * mózg pięniądze I 
I zł©cle się kocha duch ! *

gffls *
Ss*

U /

Panowie I Wolny żart I
Was jak dziurawy parawan
•Litera .kryje prawa !

i

MILJON
1 ar gen t I



ki-., ń

C '



Czuły poeta tokuje
0 nędzy - o głodnym tłwaie. 
Wierszem w pysk pluje I 
A wiersza sprzedać nie umie I

Doktryny, ból i wzloty
W tyglu mądrego dnia
Na bryłę przelać złota
Potrafię tylko ja i -L 

/ * V'

Panowie poeci to Żart I
Jedno jest tylko natchnienie r ■ <.v
Bóg I Fyd 1

„CZŁOWIEK
Jaki Bóg ?

JIM 
1 t f

Przestaw wreszcie błądzić *
Tu nic nie trzeba kryć *
Na nowo świat urządzić
Można * lecz trzeba żyć I

Przestańmy dzieciom bujać 
0 pluszach, o wygodzie * 
HÓWiary - co drugi: szuja ! 
Powiedzmy * każdy złodziej I

Panowie • wolny żart
Przecież to zwykłe dranstwo 
Wszyscy krzyczymy państwo ! 
Myć limy :

Co t

G,fdxgent I
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Fuśćźe nareszcie kantem 
Te romantyczne baj© * 
Zoetaję twym żyrantem 
TJó spółki zysk - przystajesz 

CZŁOWIEK
Miech pęka pbkoju sześcian 
Milczeniem lepkiem odęty - 
Ja tak tęskniłem do szczęścia 
Dosytu * wielkości - i święta I 

/CZŁOWIEK chce odejść za Milionera. « tej chwili - znak Ł 
następuje głęboki ale etallczny dźwięk, po nim melodyjne 

krótkie arpeggio/
Przeklęty I

MILJON
Ten znak cię uraczę I
Trąca w klawisze trumien...
Uciekaj I

Widzę j
zma

trza ci grać piosenkę
r TW

Pęka mi cz

Obudź się.

^^'WWttwwiiraMww

burzliwych snów

Z EGAR



Życia. Chód* godzinę.

Z PGM'
Stękasz.

o ! Jak mi ciężko !

ZWAB
Mów

CZ ŁOSIM
Odeszła dziewczyna * z a dziewczyną lato
Za latom, piękna doczer ja sens •*
I niema - niema żadnej rady na to !
Zawsze krwią czarną mam spłukiwać sen ?

Przecież ?sam serce * jakąś wolę wolną
Przecież aa© ciało, świat, prawa, dzieciństwo *
Dlaczego nic mi z togo wziąć nie wolno ?
Przecież to podłe - U^adoż' to jont-dwte^ttfcr >

Słuchaj ! Od małej oderwany stacji
Jak poronimy płód
—fiGTinn.-hfiz nnjmiojwrjnranrji 
Pociągu strzela nagle czarny pług
I w szklance skiby wiatru wklinowany 
Po niciach białych niklowanych czyn, 
Pali, dygoce * turkoce - pijany, 
ląż j ado< t y, cukit. cyn...

I cóż, że Hioże nu tysiącznym slupie
Pxpre9 żółtego dogoni notyla ?

Motyl się nażreó .,rzu.wti’.'oni nie umie.
Ni® wszystko jedno mu, wyrost czy na wskos.
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Lecz motyl więcej niż expres rozumie:
Za młynem czai się zbutwiały most.

Ma pluszu pierwszej klasy
Pięciu państw tajemnice
Wiozą społeczne asy
I mówią o polityce*

o polityce, czasem o kobietach
Bo przecież, ozy nie racja ?

Bano w stolicy wwiozą ich w karet ach w.
Cylindry i delegacje. 

A w drugiej klasie
M$wi się wiele
0' wełnie i o te lasie
p nafcie, saffesach, kartelach.

Ma się łysinę, brzpch, złoty zegarek, 
Śmierdzi się, popiół się strząsa na spodnie 

Ale się jodzie za ważnym towarem
Co czeka w stolicy do dnia,

Z&ó W klasie trzeciej jechać gię musi
I główkę lepką otula się w koc. 
Jutro jest pogrzeb najdroższej mamusi ! 
Boże I Co gorsze ómieró czy taka noc ?

Kto wsiadł, ten pwi map szklanych krat mi
I cmbie szkieł et ówSrozpaiony trup... 
Wystawi rękę * ®iatr gryzie zębami f 
Wystawi g^o» * rozwal i

Handlarze,płebs/politycy
Pędzą przez pola na wskos.
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Czy będą jutro w stolicy ? 
0 tern wie motyl 1 most.

CZŁOWIEK
Jakto zbutwiały most ?!

zegar
Mam mówić więcej ?!

CZŁOWIEK 
wściekła ! pędząca, opętana glista 

Pociąg ! ?
ZEGAR 

C&as !! 

'człowiek 
Wieczność i f 

zmiR
Trzymasz wieczność w ręce !!

CZŁOWIEK
Czemu ja ??

ZEGAR 
Jesteś...

CZŁOWIEK 
Jestem ??

Maszynistą

j

tylko poto ?

zacisk
nią cisnąć'

Więc z biódr wyszedłem na świat

Mi© chcę ! Rozumiesz ! Me chcę

ZEGAR
Id. joto

odchodzi na swoje miejsce * CZŁOWIEK odwraca się,
Kpalce * padchodzi dc stolika* bierze lampę i chce 

zegar/



/Z portretów jednak wychodzą postacie. Na scenie zaciem­
nia się - Postacie zbliżają się zwolna do człowieka. 
Zatrzymany w ruchu/CZWWlEK czeka i w miarę postępowania 
postaci cofa się • zakrywa dłonią oczy/

Ha rany boskie I J-------—

f- PORTRET I. (
Nasze polskie rany...

Jak Zapalone Żytnie suche snopy 
Świecimy wstydem buntu rozdeptanym 

I ślepia Europy...

CZŁOWIEK
Nic nie rozumie®...

PORTRET n. / ' /

Ach, czyZ mózg okuje
Dźwięk, słowo* barwę pensową rumieńca ?
Czy rozbrzęczana pszczoła rozumuje.
Kiedy miód pije z miseczki kaczeńca ?

CZŁOWIEK.
Powiedzcie !...

PORTRET ni. /

Nie znasz 1 Trzej twoi patroni., 
Królowie z szopki., jeóli chcess... upiory I., 
Przypatrz się dobrze t §0...

CZŁOWIEK, 
Jezu I To oni !

PORTRET I. ' .
Dźwięk...

POBTBET Ile
Słowo...

PORTRET III 
barwa...
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CZŁOWIEK
Trzy moje zabory f

PORTRET I*
Kiedy chodziłem zbóż ścianą wysoką
W mgłę zaczepione grały mi skowronki 
A pod nogami szeroko * głęboko 
Melodją cichą parowały łąki...

je ?

kadzidło t

A potom bruku paryskiego stuk
A potem brakło skowronków i łąk
I tylko ziele szemrało u nóg
I tylko rosa dzwoniiu u rąk,

Me wiem co nokturn, koncerty, etiudy
Me wiem, co Londyn, książęta i damy 
Wiem co to bieda, tęsknota i nudy. 
Wiem co śmierć Marji i mamy...

Wez to * mnie chmurna peanów muzyka 
Zagryzła • laur mi i oklaski zbrzydły 
Bądź prosty ł Lekko strun cienkich dotykaj... 
Weź ziele,,, spal je... znasz 

CZŁOWIEK
7 To

PORTRET II.
Wiedzie od mózgu do serety 
Droga szeroka, najprostsza 
Ukośnie na niej sterczą 
Upałem zwarzone osty.

Trzaby ją tylko wyłożyć 
głów szklanną mogaiką 
toby jeździły znów wozy 
Z weselem, zapachem * muzyką.
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I to ta cała mądrość 
Aby się nie bać słów 
Każde z nich chowa jądro 
X każde świeci jak nów...

Jak pies cię czarny goni 
Czas i ogryza pięty * 
Słowo przed czasem broni 
Pamiętaj I

I wlaćnie z ras legendy 
Wyszedłem tylko poto
Aby jak król z kolendy
Słów dać ci szczere...

.1WWK 
złoto !.

PORTRET III* ■
Błysnąć po ślepiach witrażem * 
Pochwalić chłopski ścisk - 
Łbem gruchnąć przed ołtarzem 
A potem * w pysk I

Polska ! ha - bracie młody !
Ja Ją za dobrze znam *
Ty liżesz jej urodę
Ja piję wstyd i kłam •*

I choć na mym popiele
Wieka się kruszy dąb
Patrz I Na jej zdrowem ciele 
Tkwi mój palący ząb !

Jeśli cię jak pies goni 
Czas i ogryza pięty
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Słuchaj I - Przed czasem broni 
Roboczy dzień - nie święto !

Masz tu ten jad śmiertelny 
Truj ich i chłoszcz jak tyran 
Mąć błoto - dmij w popielnik 
Jad dar królewski...

CZŁOWIEK

Kadzidło, mira.' złoto *
Przećlei to takie proste...

.portret i* 
mz i

ET gT-

Truj I

PORTRET
Słów mych prostotą 

lad czasem buduj mosty !.., 
ARrOMUE gy co i, 

po os om p o^t'Qpuj o/

CZŁOWIEK
Earaz.., chwileczkę... panowie...
<plM& was dodam i zbiórę
1 maleńkiej światem napęczniałej głowie ?

w

Najzdrowszy kto tak chory !.. 
aiotor;

to był czarny metalowy pociąg 
Pędzący ślepo na zbutwiały most,.^, 
Trzebaby parą wzdęty zgasić kocioł. 
Trzeba dać sygnał SrO*S.

Zaraz... chwileczkę, ponowie...
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W pociągu tyle klas !... 
Co na to Polska powie..

PORTRET I»
Odwrócić*.. odwrócić czas 

t v.*' czwm 

Stójcie
Jak drut kolczasty kłuje
I słów waszych miodny * romantyczny lep 
Sa trzezwo jakoś brnę ! u> ' 

KoięZyca młyński kamień gniecie w łeb 

Zwarjuję
#.. Mostek,. * .- ■■ ■ . ..... trakty

i

w W

,. oślepłem i cg ego się tknę

II-
Od^nrócić... odwrócić c-zaei I 

/ĆŹwSS przychodzi do ciebie/

CZWMFK
Zn ikn ę 1 i».. <feaMr~w ra
Mira, kadzidło i złoto

WAR
Hi... hi... hi... idjoto I,..

/Obudzony śmiechem Zegara, CZŁOWIEK patrzy
ktoścW I y^-7 Pyi

czumm /'

Dość długo chodziłem w cuglach
Twych ascetycznych praw...
Jeździłeś mi jak kuglarz
Kulkami watnych spraw

Mad głową...

nan z wście-

Rzeczy I Ty zlepku stali i ołowiu I
SpręZyny twojej płaz
Kąra człowieka - a stworzył cię człowiek I
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Rzeczy ! Urządzji* świat na nowo!

Odwrac^ czas I

ZEGAR
lie rusz *..

CZWI®
Ulegniesz I Ujrzę jeszcze raz 
Coś mi złodzieju skradł i 
1 piękny pogodę obszytą 
Zieloność młodych lat !

ZEGAR
Pcalado : nie rusz !

CZWIIHC
Rozkurczę, rozpętam spręż

Aż chrząkniesz kół żółtych chrobotom
Niechże cię krzyża .rzyczyno 
sprężyna w^epze z po wrotce 
Wracaj I..,

I teraz tak. i teraz tak
Za zębem, ząb, za hakiem hak 
Za trybem trybów twardy płot 
I mosiężnych trzew uderza splot.,. 
Pogna je moje prawo t,..
W lewo * w prawo.., w lewo - w prawo 

/wskazówki ZEGARA cofają się do tyłu, obracają ‘się coraz 
szybciej * ZEGAR chroboce i śmieje się/

Wlokłem pług tępy po grudzie 
Na płachcie społecznych, błon 
Jak ujarzmiony przez ludzi 
Kon.. ♦

* fgggg

Szed.-. em tak od powicia
Ułomny nienazwany
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Jakby to liche Zycie
Istniało dla wybranych

'C 
O

■> 1 I cóż dziwnego « końcu 
te chciałby® pomyóleó jeszcze

I 0 lalkacht sianie, słor<

I o złocisty® deszczu.,, 

/Wskazówki-gEGARA postępują ciągle do tyłu/ 
.xcajcie lata ciężarne...

W smutek, porywy i miłoóó !
Chce
Tyle jest we mnie siły 1

Czas wraca I

Słucha człowiek !
Odwracam - od racai

Popatrzcie króIg wi

zamotanie, dwóch poli
MIŁJOW obdarty i wychu

lewej strony daj® si 
cjautów ciągnie za sobą Miljona, 
dły/ >

/Z

MIWW
■<^CyA do cholery z wasze®! prawa®! I 

Z I któż MS wkońcu odgadnie t 
/ ’ Złodzieje zdają sędziowski egzamin

Pan prokurator kradn ie t...

A to co ?

ZEGAR
Bryła zieta

Patrz * wali do i ■
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Szanuj ją> cackaj jak ko'cielne wota, 
Przecież to twoje marzenia !

■ MILJO-H
Ach, my się znamy przecie I...

MAR
| przed pięciu laty,.. • 

?fTŁJOP
Jak się to dziwie plecie, 
Ja bidny - pan bogaty,...

.CZŁOWIEK
1..,

.HIŁJON 
Pardon I To pomyłka...

Dzió w koncepcję nową... 
Świat nie jest piłką ।

Pieniądze nie są gM*ą I.

Dos mój garbaty taki !
Ale to żaden Żart ‘
Jeżeli iść do paki :
za wielką rzecz : 1 'atgent ! s 

w /POttinjAMCI odprowadzają Miljona na pr-, i<* £>
fiZWK

Miljon...tak mała sprawa.., 
To te urocze sny ? .
Któż ^kf &M1® poddawał

/ ZEGAP

Ty I

4^

/Z lewej strony daje się. słyszeć szamotanie. Dwóch 
Panów wlecze Dziewczynę. Dziewczyna wymalowana,w podartej 
sukience/

. Oy. 4wU/ \
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I o cóż tyle krzyku ?
I o cóż tyle pretencyj ?
Ja żyję na chodniku -
Panowie żyją 2 pewwi*

Najpierw * to • ?.. azmach rozkoszy 
gryźli * ślinili * dusili - 
a teraz : żałują groszy, /f) 
a teraz: bydlę...syfilis ! / '

CgWHW
A to co- ?

ZPGAR 
Idealna

Miłość. Prawda, że zbrzydła... 

tato jej Żółte upalne 
spaliło białe skrzydła...

PZIFŚCZYM..
/ao Człowieku/

Ach. ! my się .rzeciu...

ZWAB
Łat temu dziesięć właśnie...

BZIEWCZWA
Tak się to dziwi© plecie.
Największa miłość gaśnie,. , 

mowiw .
Mch..

DZIWOTA

w

Trzeba prawdę wtulić 
astralnych mgieł opale... ft .

Plam nie znać na koszuli, 
gdy się ją skryje szalem...
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I sam nie wiem czemu 
tak się to ozl-nie stało, 
źe s romantyce aj baśni 
20stało nagie olało.,, 

/Panowie odprowadzają Isi?.-czynę na prawo/

CZŁr'IPK
Dziewczyna...zęby szczerzy.
Ach t któżby snuł te sny •
Któżby dziewczynie wierzył ? 

ZEGAR
Ty I

/Z lewej strony daje się słyszeć szamotanie* OJCIEC 
prowadzi 2a rękę KOLEGĄ. Kolega zapłakany. Ma podarte, 
spodnie/

czww
Mój rycerz - tak, poznaję !
Z dziecinnych ?raoa błon -
Mój rycerz jei t aje® *
Bycerzu 1 gdzie t» ó.j kim t 

kołku
Wszystko byłoby dobrze, 
tylko noffi Wacek przerwali
Julkowi dał po zlobrze 
i spodnie mu rozerwał !

A na to przyszedł tato, 
oddziały ini rozbroił 
i patykiem sękatym 
siedzleni© mocno skroił... x>

1
Precz I

/Ojciec chwyta za rękę Kolegę i uchodzi z nim w prawo/
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morrw

O dni, pełne szczęścia,,
zdrowia, gorączki, głupoty. I

A z kłębka wiecznych wydarzeń 
film wię pstrokaty rozwija... 
Widzisz, jak trudno marzyć...
Gdy czasu nie kąsa żmija f

(WFK
Nic chcę nic I...

M.
Nic ? Nie wolno !

.CZŁOWIM
Ach ! gdybym znowu mógł 
wlec czarną płachtą polną 
tępy roboty pług...
JąĆ się jak kulis chudy 
podłej i psiej roboty.., 
Nie wiedzieć co to nudy 
i nie znać włą« ej głupoty I

.ZEGAR
Czas wraca. ..jak z połowu...
Od śmierci prędko odchodzisz... 
Patrz • ty się znowu 
urodzisz f

CZŁOWK
Poco ?
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Wprzód czy z powrotem
czy w lewo,czy na prawo.,. 
pamiętaj głupcze o <tem : 
ściga cię wieczne prawo I

czw.wx.
Prawo

J
Tak - twarde pru . rotu I 

Możesz drzwi zrobić do lasu, 
z piasku przetopić złoto - 
lecz nie zatrzymasz czasu U...

:'/

I stąd to koło ślepe,
sto razy możesz zaczynać,
inaczej, więcej, lepiej , 
lecz rzeczy nie zatrzymać..,

Powraca czas.,.ty z czadem... 
przez chybotliwe kładki,

. "362 spraw młodzieńczych lasy 
powrócisz na łono maćki !...

C2n/V'IsK
Jakto ?.., Tam ir zecież pociąg 
pędzi jak czarna kula*.. 

Trzeba wygasić kocioł... cfsts*
Wody mu trzeba ulać I ul||P^

Pędzą przez kładki, zapadnie 
handlarze - politycy 1 
tezą być jutro w stolicy I 
Pociąg w most kruchy Radnie 1 
Jezu t
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•ii „ 
ZEGAR

Rok jeden mija I...
Za rokiem pędzą dnie 1.,.

CZWW
Zatrzymaj się ! Zabiję I

ZI-W
Nie I...

CZŁOWIEK
Zlituj ':3ię 1 ahoó. na d$bę, 

godz In f, ch c c' na c Im i l ę. *.
Ja chaę odetcb?4ć aobą I ,
MoZe się mylisz T - /, yfl

tu I11 f

Nie Byię4'd
CZWWTW - ' > ' 1

Ach, pierwszy raz się wtydzę |V\ 
Jakże ja mało umiem.
Niczego już nie wMSt*<L 1

Niczego nie rozumiem t 
Jezu I

ZPGAR..
Rok mija,

za rokiem pędz^ dnie.

CZW--1FK
Zatrzymaj się f Zabiję f

ZnAd
Nie ?

CZŁOWIEK
■ Dość I Nie chcę chodzić w cuglach 

twych ascetycznych praw -
Jeździłeś mi jak kuglarz
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dn ich

kulkami ważnych spraw
nad głową f
Rzeczy I - Ty zlepku stali i ołowiu#
sprężyny twojej płaz
kąaa człowieka - a stworzył cię człowiek I
Rzeczy t dyktuję prawo nowe !
łasz ! r>

łowiek rozbija
. Kr->y yi. J 

^TCWTO oka-

_  ypada-.UA 
Wolność I.

ściana roz£
Rozwarła się

Z hukiem rrzałów
Cs łowisk zbliża się

usuwa się/

mw4W»*' .
. A*.^

Z u.

ię * słychać titrzały * pole bitwy/ 
przed Człowiekiem czarna płachta nocy.

zmieszał się tupot nóg i nawoływania.
- tyuczasei; dekoracja scen poprze-

‘Żołnierze I
Krwią wstydu
inias-t obłąkanych sad f

łbami w drzwi Europy ?
Po świat 1

płonie jak snopy

Za
Za

szarżę na ulicach I 
stoki c '■•• ■ . ii ?

Sybir# szablonie^ t 
Mcszatbli !

i ©ci
Zanim na y'—~--~ nieb.
Dzień pierwszy M w
Będziemy już u siebie I
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/Oddział za oddziale. przebiega i znika w ciemności •

" ^yoofad-dcr>ą^; j u^gpNj^^HF^Hdagk^/ 
CZŁ!3^Bk

I p ę k i po ko j u^Śeś ci an , 
milczenie^^pkiem odęty !,.,.

/ ^<ZgMpgi^<zw>go cHwinujege iełglcr z a z a

• Cc to za wiatr, co ściany
(. i . zkoni^ rozwalił spokojne ?

CHÓR .

Wo^na I

CZWuZEK

Nieznany f
/Człowiek podnosi kawałek grtó

„ Cl WIEK.
Prawdziwa kre- i grudzie t
Prawdziwa noc i ludzi© !
Nie wierzę ! —•
Jak was na imię żołnierze f 

. -^OłMITO.
two EJ-- i ■• ■■'■■ •: I

Grunwaldu męstwo ?

WONA
Płowco i Pacławice f



Zwycięstwo f

mwj
'Ktoś poprzez my
w żołnierskich butach ciężko się przechadza...

JOTA
Ktoś mi zawadza.,.

/Człowiek ogląda się, widzi żołnierza* legionistę/

eZŁO^TW .
Kto ty ?

jarem
Ty t

„CZŁOsIW. ........ u. . .....  Miimmii
Ja' * ty t ?

' JWM
Jak porcje mięsa nadziani 

na drutów kolczastych z ..uje, 
Zdychają co godzinę
z Polską na ustach tv,ci. ..,
Żolni erze ołowlani!nw
A ty zamknięty w inmen 
kulistym trwasz teatrze 
i patrzysz ludziom w twarze -

człowiek..
Patrzę...

JAREM
Bierz w rękę ten karabin I 
Kie pytaj !
Rwie się horyzont jak szmata 
Jak pies urwany z obroży. 
Śmierć przykopami lata 
i kosi ludzkie zboże 1. .

r W 
«»?
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Krew pachnie...

twoje mleko !
. CZWWFK 

f ik koni f

<w-.rrA
Ścierwa zgnilizna ł 

Człowieku !
Wstaje Ojczyzna 1

CZOT-THC 
Ojczyzna I

JAREM
Polaka...ty wieśz...to' zawiei© 
aby w kopule marzeń 
jak romantycznym kos ciele 
modlió się i rozważać !
Karabin w dłoń, . to ! 

Po pot, pO głód, po wsigy ! 
To Legjon/ !

■■ CZdO TK 
Chryste t

. JAREMA
Krzycz l
Na każdej grudzie 
kupionej krwawo 
staną miijony ludzi 

obszytych W mądre prawo I 
Stanie lao rudych dźwigarów, 

gla leniącego w^ony-, 
bezmiar pszenicznych hektarów, 
wysmukłe białe domy *
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Krzycz 1
Ziemia obiecana !

Sie mieści ii się » głowie I

f

Więc to
Oszalał serca rytm ?

karabin, który mu żołnierz zostawił/
Co Hę tak we mnie pali,

co tłucze jak ciężkim młotem.,.
Obolałbym się kostó pochwalić...
powiedzieć światu o te® :

t® to warj&tów święte pokolenie

ostatnie sk&cze z okien wzniosłych tycia
na bruk potrzeby.....

te to n

Chryste kochany..,
Walczyłem z czasu potworem,
ścigałem tematy,
Dziś życie stanęło ot.erem...
Mój najpiękniejszy z dramatów t

//tyy.tyywyh0'
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gdy człowiekowi na oczach czerwona osiądzie

/podwórze folwarku. Poszarpany fragment stodoły - 
dtudnia - płot' - zaroślu. ..-0 nad ranem. Bitwa.
Nawoływania żołnierzy i rant rch./

HANNY i..
Jak beczka jestem? pełen kr?.! i miodu...
A wczoraj jeczcze, byłem pięknym astrem... 

to-<d®db /...Jati-o do zachodu..
Pewnie mię w wąskie posiekają plantry...

.HANNY 3,
Kto mię owinął tym drutem kolczastym ?
Kto mi do oczu wcisnął naręcz zielska ?
Zbaw mię od igieł tych płonących chwastów

■ r
Królowo anielska...

KOLEGA
Trudno na zie. i tej palącej ustać ?...
Bx n ^fCJ pO tej ciotni hukiem cbł kanej ...
Ciągle smalące rozde ta..,
Gruzy.. .zwęglonych szop i piasek rannych..*

*
tn

*

—

’’"C?YNA

Wrócileć

kolega
Karzeł z wściekłości się miota,

Żv% ■ ft • w-'-. ? ■ £• ,y .

źe mtrol jeszcze nie wrócił z przedpola...
Kazał mi szukać patrolu, idjotą...
Może ci pomóc../podnosi Hannego,którego bandażuje 

dziewczyna/
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Ciemno.
IWWCZYU

To nasz ?
RATY //

Polak...

KOLEGA
Gdzie 'dotknąć,. .Polak...
Już w tym mie-żL-cu d unaste zwycięstwo 
krwią naszą, młodą drogo z a. łacone...
Ileż widział laj takich twarzy, 

•óconych dzimie ku furcie wieczności*..
Każdy z nich pewnie roaj-i tyczni & sarzył.,.

Zaklinam ?

Przyszedłeś znowu kazać w imię tycia...

iS^łuchaj. t.

mF^CZWA
Znam tych kataryn piosenki...

śmierć...zdrowie...wojsko...zacisze...dziewczyna

Dajcie mi spokój...Czy wy nie słyszycie ?
Kończę co raz zaczynam...
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I0OA
Mi© ffiotoz zostać mi chwili I 

.wierni.'
Przeetan I

le ukłor

KOLEGA
We kale eiedzą nas na karku.

pmcm
Więo có- ? Krzyż czerwony...

Mm
Tylko krzyż drewniany dxogQ zawali.

lv X V5 M ■& A U A> 4/ 

/koi

Odpocznij.



/z ruin/ T ziemię! Bef luk ter../ !

kierunku

/MIWCŻWA W^a r'x siornię - nad nią przechodzi 
smuga reflektora, raz 1 . x-..qi/

Bozerwę na strzępy tu ciasne bandaże 

Zagaszę tę lampę, co przyświeca wojnie. 
Już ja im poświecę, juZ ja im pokaZę t 
Wy dranie !

, BAW
Wybiegnę naprzeciw czerwom obłąkany®.
Okrzyknę je koło i nocą nastraszę.

-ha-ha ! Mie ' ^...pszczoły zwariowane t 
Hi® pezczcły, nie pszczoły, to są grzechy nasze!

DZIEWCZYNA
/zatyka mu usta dłonią/ 

frzestancie kr z i ! MA > Iowa I

/» 0 ziemio I Ma yior.u, twojej nca brutalna 
tyle Życia pełnych rozwaliła dzbanów - 
że gdybyś tern nasze® plarweze® i upalie®





latem ni® wezbrała piersią srebrnych łanów
i nie nakarmiła nowych miljonów...
0 ziemio okrutna, dobra 1 niczyja •
* mydlałbym, że kłębki różowych ®mbrjonów 
formuj os-z i rodzisz, aby je zabijać !

DZTOCZWA
Jak długo to potrwa...

KOLEGA ^^33
Do twa*,.. M; ■ ■ '■ f

VZV' Cz.^A .
Kiedy oni | . Ch .: ■ '.iosą.ł#

Gdzie pfcrole ?

.10 LEGA 
^aldZą.

T^TF^C^k
Karetka... /^1^\

wm rjgky
I łana...

■ az . < ?

Podobno komenda
czeka na przyjęcie kozackiej konnicy, 
co po brzegach rzeki od wczoraj się ezwenda. 
A potem...gdy zacznie się cofać F&brycy, 
pójdziemy na Kielce...

I^T^CZW 
&ioi d rót...

Znowu...

rZF-.'Cyv-?A.
A Ty z .„.-u. . i.: maoz nowiny ?...

KO LWA



KOLEGA

/ KOLEGA
Wrócił.. ,W, wczoraj wieczorem* *»

Szaleniec ! > gorąesee uciekł zfszpitala I 
lak się czuje ? Zdrowy ?!

KOLEGA.
Łokieć mu yra^i^ ocalał ! .. . .

WnCZYlIA
Ocalał.. .Chr 3i Julek niema ręki I 

-ffetA
r.i j'^ok6j--!. . /

W7TO 
Bez-fei~ 

kolegą
Jak śiaieszne te płacze, 
w których spłukujecie ciała strzęp maleńki* 
wobec przeraźliwej tej ziemi rozpaczy...

Ręka...oko..,lywot...

„nziRycz W.
Zapału czerwony

t o ozy ci .wili, >—wojną źyjesz...
Lecz powróci ki. ' wieczór rozmarzony •
Ma gardło pooKwyM gtó . o tej melodji 
bliźni® wis siw..1J; pięć paloMw jak glista 
i wówczas...ty niu wieez...przestanie się modlić 
do karabinu subtelny pianista*,*

K(WA_
4ch.—. teabfc^...Lepiej * że ta pięćć gipsowa
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jak trzaska odpadła od pnia spróchniałego.

Nie bluznij f

. K0ŁFUA
Wołałby® go nad żółtym rowem 

znaleźć krwi chorągwią^.

S^4frrtł 

KOŁim l
\ Z ais .0. ..

Niż wierzyć, że z r i - o białe ■ -iadra... 
w szpitalu., .nikczemnie.. Jej rozumna siła, 
jak bandaż zużyty z wrzodami...odpadła I... 
Powrócił...lecz zanim jako ólad ślimaczy 
przywlokła się cie.Ł K on czystej podcięli 
i słabość słodyczy .;oina i tęsknoty...
Tu trzaby o Polsce móuić nieustannie, 
że narasta z pię: i zdobywanej ziemi.,. 
Łokciami rozepchać tę ciżbę brutalni© 
dla armji, dla kraju...

.nzTF^ny YłU
Znowu poróżnieni l... 

KOŁTOA
Do bibuły sporu kroplę żalu sączysz, 
co jak kwas przeżera żelazo przyjaźni !... 

bo go kochasz...

Kochoffi...

/
A

rczu,..



Powiedz to wyraźniej.

KOLEGA
Ukradłaś go sprawie*

DZIWZYWA
Tak t/Więc weźmie sprawa
co mi sama dała za służbę w nagrodę^
Trochę zbłąkanego szczęścia. Szczęście dla was*

——t

—^rr-.L-1'byia..

KOLEGA.
0 cz®

v::——

kolega
On mi kazał.

Aeh»łAJuż mówisz prościej 

ale jego

ięc nie moje Zycie 
spokój jest w niebezpieczeństwie.

Kp LWA .

To : r3 ejdzle.

J Łjl ;U.

Ta i łośó.

Hazard.

kolega
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/B&fe mój. Dlaczego tę/Kolczastą gesWe 
mqj\pokój jay kozła ofiajsnego pchacie ?\

/miWenie/ \ \ \ I
Pózostaw to/chwilę, chqdz, niech cię zobaczy!

gie—gójd^a>»----

KOLEGA 
On płacze. 

nzTWczYłU.
Tu ..ięcej ich płacze.

Wy...zszyci postronk u. mli 
przez dzień hukiem spici, śmiercią oszaleli... 
w gorączce na gruzach umarłych pokoleń 
Polskę wykiwacie z krwi.. .szarzy anieli 

Ale kiedy czadem noc cicha upalnie 

gdzieś na liściach pokrzyw siądzie i jabłoni... 
w krwi tej samej śpiewa coś sentymentalnie, 
nie śmierć, bo przed śniercią łatwiej się obronić

I wtedy...pamiętasz listów mdłe kwadraty 
do zagród wzlatują niby chmura biała... 
i wtedy was drażni won siana i kwiatów... 
i kusi was zapach kobiecego ciała....

KOLEGA
Jak możesz...

.D^ITGCZW i
Czy wstyd to fałszywy T

KOLEGA J
To nic to...

JOLMBL. J
Ukląkłbyś.. .nabożnie tak mię spożywali... 
jak wijatyk...
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KOWA

Bluznisz f

A potem jak beton 
szli nieustępliwi... zli.#.i umierali.., 
Idz. .powiedz.,. .idz,powiedz ojczyzn!©.., 

tutaj sto takich obłąkanych kobiet... 
najświętszą rozpustą czarną glebę żyzni... 
idz i okrzycz...sto takich, dzisiaj gjnije w grobie. 
A on ffii przebaczy.. Me za tyle ciepła,

.. / ...
Jeszcze kęęw mi zmarłych na rękach nie skrzepła, 
śośeby® się bała jego taarzy dotknąć,..

JMŁ
Ale on ? Dla' niego...

Jedna mniej.
/Vkqłw

\ Kobieto I

' WiygWA..;
Jestem trzezwa, \

KO RM „
**4V u * 1

PZIFdCZW 
fę miłość złośliwy wymyślił poeta.

K O RM, \

Należysz do niego. \
r-2ir..ckr:A \

1 A . \ph.

W wszyscy jednakie fiacie do rnie prawo.
KO RM \

lięc dlatego naszą Iwąrdą dzielisz dolę t
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W ten sposób ją dzielę.

/ A wstyd ?

/ nzwczwA.
/ Zaszczyt.

/ KOLEGA

• $XawG !

Tła płotem dpiew. Kolega i Dziewczyna 

JADEM
/śpiewa idaleka i zbliża yię/ 

Oblizałem cztery 
pstrego splata kąty, 
zleciały orderów 
pstrokate trójkąty.

Al© ten co zleci 
Boże daj na końcu 
czerwienią poświeci 
złocistemu słońcu..,

kolega
I tem piekl®..,

..mwm 
wesele,.« 

KOLEGA
czarcia serenada...

Szaleją...

.Dgr.'-C.//rA,. 
umiejs- umierać,., 

KOLEGA
Głupota !..,
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/Stary wyga legjonowy obładowany paczkami wchodzi 

zobaczywszy Kolegę, milknie, ale nie traci humoru/

"V v

Koiega

Jare-.a !.,.0o za krzyki głupie ?

JAREMA ,
aoają tą świeczką...kiełbie...czort ich nadał, 

0 I podziurawili nowiutką kapotę !
/ogląda dziury/

KOLEGA •
Jak psa cię utłuką !...

, JAREM 
Co ? A m®a ich ...

Jak cię tu świętemu pokazać Piotrowi# 
co santa Cecylja na te dziury powie... 
portki bez fasonu,..wylać mię gotowi 
na twarz, obrypaną, święci aniołowie..,

KOLEGA
Go tu robisz ?

JAREMA ,
Randkę mm, panie sierżancie, 
| kostuchą...
Przyrzekła mi wkońcu,że na boskim raucie 
da : ckubnąć w udo.,.

KOLEGA
Gadaj...pi j anico I...

JAREMA
Oto. mój kabrjolet, w który® rżnę Jalanto 
przez horyzont ..rosto w WskiB kuluary,.. 
Może pan oglądnie...
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/KOLEGA schyla się i rozpakowuje pakunek * JAREM 
chodzi od rannego do rannego * każdego ogląda i prze* 
wraca/

' ' JAREM
/’ Ten to grał w- palanta,

. knął piłkę■ okiem.. .nie.. .a ten za stary 
łysy.4.a ten świntuch pod siebie nabej&ł... 
nie...ten byczy...ano pójdziesz na bal ze mą,. 
Zbierajcie się,chłopcy...mamy wolny'przejazd 
do n ie ba... Ha-ha-ha U..

Jg^GA
'"'k '*■/

X .
/ .JAREM.

C^A ten się gdrzemnyi. , 

_ G A 
J-ir^fser-! ... X

//Agobacs-y-ł-^lzicwczjme/ 
^siostrzyczka !»..

A czy wie siostrzyczka, że ta heca cała 
stqd, że siostra słabo po pycku naprała 
leutnanta.,.

/ f KOtiFGA.
, Cc to w£-zy?-tko znaczy t 

JWA
To jest...ten ja. ..trochę napiłby® się czego.. 

/DZIFWCZYNA . $ manierkę z winem/
, KO LIGĄ

Bydlęta ! .,.

JAREMA
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/do dziewczyny/
Pan porucznik wrócił - źal mi go...rozpacza.*.

; KOLEGA :
/do Jaremy/

Ty nad grobem czepiasz się bezeceństw,..

jarem
Rozkaz był.

KOLEGA
Pijany

JAREMA
Niech pan nie urąga !...

Mnie tu wiW nie'przywiał pe pana oklaski ! 
Mnie we- łbie nie <y®ią bohaterstw opary !»..
Rozkaz w łeb mię wyrżnął, jak kawałek drąga !
Rozkaz był.,.cholera,..rozkaz nie igraszki !...

Znów resztki tk'Mvro^td.~-ir-w-stydu..,

Zalałem gorzałą aby nie parzyły...

kolega
Kto wydał ten rozkaz ?

' JWMA
Leitnant...sztab

Rozkaz I
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ul 1!

JAREM
Ce-krnsM Ot...telefon ma pan zlikwidować 
i wracać... ' V

kolega. ' \
« • ' » ' h 4Co z wami ? ’

• 1

JAREM
Co filozofować I

Oblizałem cztery
^^pstrego świata kąty 

zleciały orderów 

pstrokate trójkąty...
/odchoczi W etron-; ?ol dccziwgo/

DZIEWKA
Paczka...

. KOLEGA
Tak ! Konopie...trochę ©krazytu..,

rZTOCZYNA
Kie !

kolega
Łajdaki ! folwark...

JAREM 
Wyleci do świtu...

DZIĘKCZYKA
Czt erdzie stu dwóch rannych»,t 

JAREMA
Trza oczyścić pole... 
Artyleria.. .ataKr^.

■Wh..1! " 7W1|I, 

łykam, gd>.',L,. :

JAREMA
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JASFM .

Ten węgieł konopiom jak wstążką okolę
i dam się do syta prochu naireć budzie.., 

Ale ten co zleci,,.
Boże daj na końca,.. 
czerwienią przywiesi 
złocistemu słońcu,..

/I tej Chwili pada na Jaremę reflektor - kilka s 
manierka wypada Jaremie z ręki/

Z pijackiej rodziny...z pijackiej parafji. 
łajdak do manierką to po ciemku trafi

Czyściw ranni

JAKEM
i*
OCTA

Jarema, co z wami T

JAKEM
Siostro, W ^oj© ręce piję I

KOLEGA
Jarema I

Nie żyje 1 

. CHOR
Bez jęku zasiał swą młodość - 
w bagnetem rozwartą glebę • 
bez jęku - twarzą do wschodu 
upad! nakryty niebem,

A trza mu b/ło zamaka# 
aś z krwi się podniosą żyta
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1 człowiek koszący - człowieka
O imię rr Zapyta.

Bo niema większej chwały, 
bo niema szczęśliwszej chwili, 
jak « kiedy wieczór dojrzały 
do ust owoce nachyli.

kolega
-—/do przebiegających/ 

Gdzie wasz porucznik, żołnierze T

.„ŁKGJONTSTĄ W
B ś.może, wróci jeszcze...
B;ś może, jeęt w kwaterze...
Z & wi e •..- by ło \n ie •• woe s ś ć,

M Z 'by czółko |Vldk wierzyć |., w

■ •'.

ŁT^JONim s. ,
I dolinie I

Jewt zdrowy, §llny i syty I...
Kazał cię cofnąć Za linję U..

MlHR’
Porucznik Ważek...zabity...
wisiał na drutach przed Nidą !... 

ŁHUOHim y.

Milcz I ty sukinsynie I

KOLEGA
Gdzie reszta ?

/Werbel/

ITO 
/niesie na płucach z/leki/ 

%
Nogi po kolana ugrzęzły mi w piachu...
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Ja słaby.. .ja nie jadł już tydzień kolego...

-^rku,. .u,..a?.. ocroe~boli^ ..

WJONISTA 3 *
Sołdat marsz ? Ty komu powiadasz: kolego ?
Zabiłeś go, draniu. T^rar-^raAg ze

JWC
Ja bronił f

ŁWJONim.
Zabiłeś I

Ja żołnierz I

ŁFGOTim ;..
Niewolnik I

JTm;' I *rC
/s’ . b t IqH i .a- otuml/

Nie chciał zM L.Jk chciał L.Synaczek salon- 
kij...

oiepłyj... 3 as«02e...
KOtMI

i /'.C l !

ŁFGJONim 3 .
Dobiegał okopu,

już miał palnąć w ia noiikiewskieau chłopu, 
gdy to ścierwo brownin :.-.arło mu z ręki.^-^ ■ 

-SEES_ |j|ł|
I wy zabili »ich.. .swoich.».
Ojciec przeciw swojemu wybiega dziecięciu !
Mój syn. u wao.. .uciekł... ja chciał.. .mnie chwycili

KOŁFGA
He bredź !...

J-WC
Panie t /płacze/
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3.

fek, i Ik . ?
J-TTPę

Ja wolny...tu żadna już dla innie niewola... 
ale tam nad nimi carski dwlszcgy bat.., 
ale tam przed nimi Polska...polski brat,..

- ^ŁlMrfOTTM^ j. 
Rowem... marsz t...

JENIEC
Ja Polak 11

DZIEWCZYNA 
/nad fażkiom/ 

Siadł spokój na woskowej twarzy...
Porucznik $pl...cicho,..nie trzeba go budzić... 

/ujmuje paczkę z ładunkiem ekr - tu i kieruje się w 
w stronę studni/ ____y

/MTWC^WA rzuca do Ztudni paczkę * KOLEGA podbiega 

do niej 1 ca±u|®ie5Azęce/

. DZIPSCZWA
Vldz.,.z nimi I...

KOŁPGA„
Ty się nie odważysz !

Tutaj śmierć,..

DZIEWCZYNA
Tak...moja...lecz tam.dwojga ludzi I

/KOLEGA odbiega/
Zaczekaj ! ..,

/KOLEGA wraca/ -
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O rato ani
kolega

uciekaj I 

dziewczyna 
Niech go Bóg Mchowa !

/podbiega do telefonu, który ukryty jest w krzakach i 
telefonuje/

■ jzmczw... 
/telefonuje/

I Folwark...tu kapral Jarema. 
załoźonę.,rta folwarku spokój..

Halo 
Mina 
Reflektor pomiędzy drogami obiema. 

len«»egutony EW prawego boku...

j x»..

Jesteś przy mnie ? ■ 

dziwzym 
Jestem.

RAHO 4

Czego ja się boję t
A jeśli znowu przylecą ? 

DZIEWCZYNA
Kto T

RAW V ■
Roje,

dziewczyna
Nie rusz się.

/telefonuje/

Przed minutą cofnął się przez folwark laMk.
Pluton wraca...pluton ma dziesięciu ludzi...
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Kto się spieszy ? Łeitnant ? Sztab.. .ach,nie cierpli* 
wi....

la drzewie cent zadriał ostatniego liścia.«.
Je-zcze wczesna je; len.,.czy was to nie dziwi ?■
Pachnie.. *.gwiazdy padają rzęsiście...

RANNY 1.
0, siostra mówi wreszcie do mnie...

O^Tak^ teraz rozumiem'.. .jeszcze..,

P ) MMOtm.
\/ Tak,. .przytomnie...

Cicho...w sobie...dobrze...ogień trwa zdaleka...
Bez tu cicho pachnie,,.bez siny zakwita...
Dudni.. .^«i ^i-irWę.. .dudni puls.. .seroe człowieka.

RAW i.

Ciągnie świt...jat Mr&w...

' FZIERCOTA. i
Trwa*..Rzeczpospolita...

I chmury jaskółek na ?kx uz spadni®. /zrywa siej 
Halo ! Kto...kto uiwi ?!
4sNQuchaw^ę i o^cimnsznury - s-łunha^kę wrzuca do 

w lttórią--dlugo patrzy/
Moja mi łoś ó na dnie I



Osoby Aktu Ii-go.

Cz łowiek

Obraz 2.
■4.. 

I 
i

BielarZi-

Kolega -
Leitnant -
Wrona

Żołnierz austriacki 1.
” \ ” 2.
” ” 3.

* i
<4



I

H , It

W JJ

I*
Itil ‘fcisC-wZy

XOj/a«^
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,~4o

VVH> ■.

4 ’

<t ।

/Cmentarz okolony nurem, > którym widnieje wyłom - 

drzewa poobcinane kulami * żołnierze rosbiwakowani 4 
godzina trzecia nad ranem * mrok/

W Bgls i ciemności słabe narysowany grobowiec i 
majaczące krzyże. Dalej sur cmentarny, furta- i kilka 
wÓw. la łopianie dwie■sylwetki/ 

prom

2a trzynaście

ta cisza t

żeby

i ten

Która

Cz

Co ?

Zajdzie, lecz nie wróci...
Nie odchodź.

Jarema nie zaszedł. 
Pilnuj telefonu...

minut

Jak się wwierca w uszy

Dwie po trzeciej.

iatr cię ruszył

smród rozwalił we mgle przykucnięty

r

boisz T
WOM _

Jestem zziębnięty
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\ Straszno««. i ho .' &. aria groby,.

z l»Z0:- -'IEBZ augtr.

Stój. Zastrzelę.

Poznaj ę głos. Bielarg.

Puszczaj.
WURZ

MA
Marjo ! Przecież Bielarz był wczoraj stracony.

Ten drugi: porucznik nasz.

WHOM

Czy clę urzeMło ?
Porucznik w

Wrócili ?

__________

Mis * do piekła !

widoczni przebiegający^^Mierźe auotrjaccy,. 
Błysk zapaft^ę* Ktoó jjrzykuca. arzy^® grobowca. KrzyZ 
chwieje się aj^M^Tzygnlatają ci@n#z ni® Zapada się 

w grobojieć? lawołytóia. coraz bliższe. Kil'^i przebie­

gających./

l.żomz awtr.
Przepadł !



2.ŻOŁNIERZ austr.

<a f
S.f tr.

W bok ! Za nim !
/Żołnierze odbiegają na prawo, WOM zapala 

latarkę i posuwa cię w stronę grobowca/
WRONA

Bielan.

Swój

BIEURZ
Wszyscy swoi, tonie !

Viy pierwej 'Zdechniecie 1
/W tej chwili nadbiega CZŁOWIEK i etylu obezwładnia 

Bielarza/

CZIX)7I]':K
Czy się opamiętasz ?

WRONA
Pan porucznik..

Gadać

BIFLARZ
Folwark wysadzić kazali.

Nie chclałem mordować, na śmierć mię skazali.
Uoiekłem. No, na co pan. czeka. Strzelajcie, 

tego po gardło. Strach, huk, grdby, trmny'.
Iwarjuję l Zwarjuję I ratunku !

oz W-W
Spokój !

Mówisz do człowieka.



brum
Tamten poszedł. W wódce skąpali go chamy.

Jakto ? tam

CZW.JFK

W* ,i.róiUł«.F A »

na meldunek

,WOM
Halo t

mO?IKK

/do Bielarza/
Ukryj się. Ja z aj się się wami.

,W0M

/przy telefonie • Człowiek przechadza się/ 
Halo..* /po ch sili f i Uchania/
Jarema t Głos ziul...ni, > ;....

Katroi...W&ek... lifcie.. .jesień.. .pszczoły...
złoto...

Hi© rozumiem...

/ujmuje 9łucł-a-.kę/
Pokaż... Halo ! Halo 

Drut przerwany I Kto to 

..WOM
Jarema...

.gg.Łoim ;
Nieprawda ! Kto to był?

/VV’ A 't i 
w 
*J



Jarema...

Być może...Jarema...Myć 11 niby pnącze 
wokół jednej cz.z 1\ plączą...

et.. * ■
WOiA

Fm leitnant...
/Wchodzi WW 

ŁgTTWT
Wiedeń są z folwarku ?

Mierna f...

ŁWWTT
Pan wrócił ?l Ach, co I Brawo,poruczniku I 
Uciekł pan podobno lekarzom z pod noży, 
liaturlich t kto takiej wojny zdrowo dożył, 
lie może umierać od tępych kozików...
Heinż.../przez cały czas rozmowy,zapina rękawiczki/ 
Czy Wrwą nie znalazł jakiej rękawiczki ?

7 ROM |

•Nie I

trr r_
Zurn Teufei,..guzik odpadł mi do błota I 

Iron a f Ty bałw<mie, ja ciebie zastrzelę ! 
Jak ty guzik przyszył ? Co to za robota T. 
Poszukać...

WMA
Tu ciemno,.* błoto.,.

jmwi
Ciemne cielę. 

Haport Szukaj pyskiem, wąchaj.głupi..,
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Gdzie teraz na froncie, taki guzik kupi,..? 
Abtreten !...

/uśmiecha się, wyciąga do Człowieka rękę, który podaj© 
mu kikut/

Bez ręki Szkoda, wiał- ••.•■.oda... ...
Dziwne...pan na froncie...pan przecież kaleka.,.
No...ale ordery...

■’
jedna rękawiczka...

/Leitnant odruchowo chow. xc. za siebie/

4 .ICTr.WT
'gacwekaĆ...

Pan ze ©wy® plutonem przydzielony do ffile...

Lecz sztab nie wtft o ten, że pan chociaż dzielny.
Je t u.ało potrzebny.. .ludzi mi pan. odda..?
I pójdzie do domu...

Pluton samodzielny...
na cmentarzu zajmie cztery stanowiska
i osłoni atak o piątej nad ranem...

..Ł-I?>7 ,
Sie kennen au^wendig...

. cw<w
żałuję ogromnie *

tak brzmi rozkaz...miało® zobaczyć się t panem, 
odebrać swój pluton, aport,4 podziękować.
żałuję.,.

JWOT
Ach...niema pan czego tałować,,.

Prawda I Wy Polacy żołnierze...żołnierze.
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umierać... i kochać.,.

/prowadzi go do wyłomu i wskazuje zdaleka folwark/

• / t^cztery moździerze...
tutaj .. ,
fałsarkona dwu Jaloe ud wody.TTpozatem 

.glucó-^ki zmienione...
patrol sanitarny nie wrócił...z sierżantem...

CZŁ0--IPK
Wiem wszystko...to głw,-~twa.. .co się tutaj dzia o? 

LPITWTT
Bardzo wiele...ho I ho ! w ubiegłą niedzielę 
szefostwo kolację w kwaterze wydało - 
jban nie zdążył...

CEŁOHFK

Osób było wiele...
Pułkownicy nasi... Ach,cóż za potrawy I 

górze, wędlina, ~ery, pomarańcze...
A potem orkiestra,..wesoła zabawa...
Czy pan, poruczniku, poloneza tańczy ?

.rzwrn-K
Łeitnancie...ja pytam o moich żołnierzy.., 

„LPIWIT
Ach, tak...no.,.cóż, wy tu niepotrzebni wcale. 
Pluton pana w legie je..gra w karty.,.leży... 
I rozmydlą...Ha f o ojczystej chwale...

CZ ŁO^IM .
Pluton niekompletny...

ŁnjTWT
Trochę ich zginęło...

Wojna,nie kobieta - nie rodzi t...
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CZŁOWIEK

Po zatem....

ŁEITNANT
Ach,prawda...za chwilę...o trzeciej piętnaście 

folwark.. .cóż ? głupstwo.. .aa być wysadzony..
zawadza...rozumie pan,..pole.. .zawadza...
No, i 0i ? to wszystko...kończę raport na tem.. 

OTOK
0, zaraz, loitnancie...kto folwark wysadza ? 

ŁEITNANT .
Jarema - ochotnik..,

CZŁOWIEK
Polak wyznaczony !

UDITNANT .
Co robić ? szefostwo tych ludzi wyznacza I 

CZŁOWIEK
Słyszało % Jarema mocno się zataczał.., .
Kto go upił ?

*1

OITNAW 
Upił ?...

CZŁOWIEK
Pan już nie pamięta !
Kto plutonem cisnął przez głęboką rzekę * 
kto plutonem dziury .. i zatyka *
Pies Ba przy was lepszą, nii log jony, dolę I 

ŁEITNAMT
Hołhotho ! A zresztą, ktod to nie wie...Polen,.. 

fur eir: Feuer, was fur...

CZŁOWIEK
Głupot a, leitnancie...

Gdyby krwi,oo zlała glob pliBZowem ciepłem, 
jak trutnie nie ssali nasi kombatanci
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toby dawno w supeł ojczyzny zakrzepła? 

ŁEITNANT ■ •'
Nasi nie^iertelni ?!

iSIfiJEL-
. kupoWiiW ogień 

cenami orderów i bu
, riT?WT ™ 

fcycie można kupić...ś-cio ric jest drogie...
W- za de lotcrji f 

człowiek
Jectże ląd na pych.; ^dętyz ziemskim globiet 
iK^ lenia ciszą ominięty,

hWiał się na podle przydeptanym grobie 
jakiś polski krzyż ze mgły wycięty ?

Oto wieczna polska, leitnancie, głupota, 
co już przecie tylu pokoleniom młodym 
zaciskała szczęki nad orzechem złotym, 
który zawsze ztarły wygodne narody !

I dzió ziemia, która rzuca Europie 
nasze mięso, sama dźwiga v trudzie jeszcze 
obcy but żołdacki i krwi obcej topiel
i trzeszczy w pożogi przeraźliwej kleszczach I 

ŁEIIMT
Banowie polacy duo i i tygodni,

w kolebce do szumnych ■ ający krucjat, 
na wojnie marzący* rozpieszczeni, głodni...
a ® domu.. .sejmiki.. .albo. ..rewolucja...

Nic się wam nie stanie ani waszej ziemi...

CZŁOWIEK
Depce ją pan lekko, bc jej pan nie orał 
rękami od pieszczot kobiet pachnącemi...
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ŁEITNANT

Czego pan chce ?
CZŁOWIEK

Ranni. . .zdychają od wczoraj ... 
|s—jak mi mó^iy,-upija dukW^..
Gdzie ci ludzie leżą ?...

ŁETOANT 
Nie wiem...nie raniłem...
Wojna. v

rad.. .

I LEITWT
\ A zresztą ja to załatwiłem.,.

Ranni będą mieli dobre pomieszczenie...
o, dobre,..wygodne...kazałem ich...przenieść...

; CZŁOWIEK , 
Gdzie ?

ŁEIimi 
Na piętro...niebieskie.,.

CZŁOWIEK
Panie leitnancie I 

/Chwila milczenia/ 

/ ■..ŁEITWT.4
*' I poco w sztabowe rzeczy pan się mięsza ?

Czy to warta zdrowia taka mała heca ? 
ęką a en i, p i z^uhadz a ę/

Konstytucję Polsce dał za darmo cesarz...
i teraz za pomoc państwo wam obiecał...
A pan na leitnanta jak parobka krzyczy...
Pan to taki żołnierz twardy z sercem miękiem.,.



/z pasją/

Któż to jest ten cesarz ? ten ce arz maleńki !
Ha hektarach ziemi, które łatwo zliczyć ?
Kto śmie, jak woźnemu, grosz wciskać do ręki ?

Kto śmie pulchnym palcem granice wytrać ?

Czy ty wiesz, leitnancie, co to prawo życia & 
^r ó u za praw.<to• ■ t

Meoen-Sia^ wae~ @r~ggegęe&-4łie-

/Ćeparg-daŁ^—obieeał,. .Łuistr ancie- czulony-!
Prawo jak pięść, kłamstwa kruche tłucz^ szyby
I wyhaftowane tradycją korony,
Jak jabłka otrąca, na bruk wyprowadza I

Ul
2

* 
&}

Takiej jak ta nocy, krwią wstydu chlupiącej, 
z szałasów i chałup krzywdą opuchnięty, 
wypłyną miljony pogody spragnione 
i wyrwą nóż krzyża po gardło wepchnięty !

*-MMI
lu co dnia na polach tysiące górników 
taranem poświęceń kuje posąg żywy.
Tu co dnia na polach tysiące rolników 
kraje wzrokiem ciężkie urodzajne niwy !

Któż to jest ten cesarz T ten cesarz maleńki, 
na hektarach ziemi, które łatwo zliczyć ?
Naród bagnet chwycił do opuchłej ręki
I syoją krwawicę wytycza !

ŁKITNANT
Sie Kind.. ,ein Sdh fcW ,-i.4ur,. .ja vielleicht z za­

wodu. .
Ja też grałem kiedyś w teatrze za młodu... 
Moliera...Szekspira...to przyjemnie...
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CZŁOWIEK

EEITWT
Czyli i zwykle mówiąc, żąda pan zapłaty 
za to, że Jarema życie swe naraża...

CZŁOWIEK
Hoże t...

QW?
Piękni® zrobi polski obywatel«..
je sil nie dla Polski wze, a cesarza ! ...

Zresztą .proszę bardzo, gdy Jarema wróci,
rt4^t rzedwczoraSeze knedle

.CZŁOWIEK .
Bydlę I /odchodzi/ - wraca z Kolegą/ 
szukałeś I

KOTOA
Wszędzie...

CZŁOWIEK
Kie znalazłeś

KOLEGA
Mówiono , '.ry lej kompanjl 

na noszach kobietę nie słono...
/CZŁ0WIM> który był odwrócony, podrywassię - KOMUL 
uspakaja go/

zemdloną...

CZŁOWIEK
I...

■
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JOLFGA 

Może...

CZŁOWlW
Ty coś wiesz...

KO LWA
Nic nie wiem...

CZŁOWIEK 
Powiesz...

KOLEGA
Nic nie powiem...

. CZŁOHTK
Może ją noc ślepa, w lej nokry wepchnęła
i pokrywą wrzawy Jak ptaka zamyka.*.
Może w | ..'J niełat
kropla krwi się wciska...

KOLEGA
Może...cię unika*..

CEŁOW
/zbliża się dc Kolegi, patrzy nan z podej- 

rżenie®,poczem potrząsa go/
o Powiedz t

kolega

KOLEGA

Wiesz wszystko

KOLEGA.
Trochę..*
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CZ10CTK

Psie ! powiedz ?

KO W A 
Zaczekaj f...

/Chwila milczenia - Kolega opiera się o wyłom w mu­
rze/

KOLEGA
Kochasz .«.. '
Ponad dłoń * co twoją jak obręcz zaciska ?

CZŁOWIEK
Kocham...

KOLEGA
ponad cichą wiecznością grające 

sztuki obłąkaniem, ■•.■onne uroczyska ?

czrn.;TPK
/waha się/ 

Kocham ?

KOLEGA 
Ponad tycia pełnię gorejącą, »

z której jak planety nowe pokolenia 
strzelą i porażą pięknem wolną ziemię ?!

CZWW1W.
/milczy - po chwili/

1/Kocham,..
kqwa

# Ponad, ziemię, którą pierwszą siosną 

serca jak słowiańskie przeorają sochy 
i żylaste dłonie, oo ® niebo wyro mą ? 
Przytomny...odpowiedz...ponad Polskę ?!

CZŁONEK
/z krzykiem,als i ■ aboócią/ 

Kocham I



KOLEGA 
/z nienawiścią/ 

Chodź*...

/prowadź?* go przed wyłom i wskazuje ręką folwark/ 
Ten folwark z mgły lotnej jako szkła ukuty... 
otula dziesiątki rannych legjonistów...
Kie że dwieście metrów za kolczastym drutom 
Nieprzyjaciel kąsa żądłem kul...

CZŁOWIEK
Chrycte t

KOLEGA 
Ważniejsze że twarze obmyje ii? z błota, 
rękę chłodną Łrz/tknie do wrzącego czoła, 
że bandażem flaki kąpiące omota...
twoja narzeczona.. .nie tęgimi.., 

CZŁONIFK
Jeszcze trzy minuty.. ..

/patrzy na zegarek, jest przerażony, pragnie wydostać 
się przez 'wyłom, który zagradza Kolega/

.KOLEGĄ
Ty dokąd f

<o\

i1
KOLEGA

Dokąd ?

CZŁOIBK-
Ten folwark wyleci I

/usiłuje usunąć Kolegę z wyłomu, Kolega jednak wyjmuje 
rewolwer/

kolega
Popatrz tu !
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/CZŁOWIEK przystaje pod lufą rewolweru i cofa się/ 

KOLEGA
Ta osa śmiertelnie zadzwoni
nim za mur cmentarny uczynisz dwa kroki !...
Rusz się !

..CZŁOWIEK
Nie rozumiem...

KOLEGA
Mina podłożona...

minuta.. .półtorej ..kilometr.. .chcesz.. .zdążysz...
/CZŁOWIEK nie ru'3a cię z -tłUjiyCa * chwila 

oczekiwania/
Łęk ?...Źal życia ?... Ginie- twoja narzeczona 1

Próbuj I...Ja zle strzelała...kula cię okrąży ...
CZŁO-TO

Boże !

kolega |
/po chwili/

Znów minuta...choć dla demonstracji
daj się ranić !...Czekasz ?...

/znów chwila/
po trzeciej ...

/CZŁOWIEK zatyka sobie uszy i pada na grób -
Kolega posuwa się za nim i tuż nad uchem krzy­

czy/
Teraz ! /po chwili/ Kie !../pc chwili/ Spóźniona.

CZŁOWIEK |
Prędzej I!

kolega j
/spokojnie chowając rewolwer do futerału/

Detonacj i
nie słychać...zapewne folwark nie wyleci...



CZ ŁOWIEK
Jakto ?! Przecież żołnierz...

K(W
Padł t

cz wm
/po chwili/

Tyś o tern wiedział....

kolega
lic wiedziałem, tylko,że pod tym mundurem 
szkielet tchórza --kr/cle jako zając siedział ! 
Byłeś głodny - wszy cię gyytły i brud toczył ! 
Serce nie ckordało - ból . ciele.nie zawył ! 
Odpowiedz * dla jakiej działo się to sprawy ?
Kto cię vopchnął .• trzodę t--x . ów świętych, 
Co, jak wory z piachem rudą ścielą glinę ?
Kochasz ?! Co ? Czy uda, czy pięści zwinięte !
Jedną' noc,czy lata ! Sztandar czy pierzynę ?! 

/CZŁOWIEK milczy/

*

Ol !

W

Idz l.. .|ha>4sbwlejny kikW~wj szcz^cle-^<y^y<, 

bioiy-p arkadę ogródź słoneczników..,

Milczysz...Idz...Jeżeli ta dziewczyna prosta, 
Której już historja niemy posąg kuje, 
Rozumnej pogardy ostem cię nie schłosta
Albo w pysk twej samczej dumie nie napluje..;

k potem, gdy ziemia krwią przestanie broczyć,
Kwiatki rzucaj z okna - ■■ róbaj zajrzeć w oczy f

/pragnie odejść - zatTO ' d° Człowiek/

CZŁOTIW
Odchodzisz ?

kolega
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KOLEGA

/staje na baczność * oficjalnie/
Meldować, panie poruczniku, że żołnierz, 
co folwark miał dzisiaj wysadzić, zginął... 
O...pan zdąży zagajnikiem.. .zanim zamelduję... 
Może odprowadzić ?.,.

/W' tej chwili LEITNANT wpada zirytowany - gestyku­
luje i krzyczy/

LKITWt
.... . na. ..was bedeutet dufi urn Gottes Iii len ?!

Czy ja się doczekam aż folwark wyleci ?
Panie poruczniku, ja się chyba mylę...
Ile vlel iet bei Iłmen ? U mnie już po trzeciej !
Ja się nie pokażę dziś w południe w pułku I 
Jarema, ein Hitter I Żołnierz znakomity... 

Pan Polak zapewne zląkł się nieco huku...
Yerfluchter !♦. Pan Polak...

KOLEGA
Jarema zabity I

łewt,
Si©, von to...

KOLEGA
Melduję...wróciłem z patrolem...

ŁEIHWT
Z patrolem ! P.echt.. .dummer ! trza było odrazu 
wyznaczyć innego I Nu wojnie ozy w szkol® 
sierżant... Ha ?

KOLEGA
Me 1d uję, n ie mi ałeb roz kazu,..

ŁP1TNĄNT
Schweigen Nie miał rozkazu. Natur lich, pan Po 
poszedł i w folwarku dał się jak szczur Zabili!
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Bo mu z głowy jasna strzeli aureola, 
bo dureń Jarema Polskę śmiercią zbawi f 
W kloace pochowam ! * Co sztab na to powie ? 

kolega
Bo. ..panie lejtnancie... L 

ŁEITNANT 
Schweigen ! Nieprzyjaciel 
leży od' folwarku o dwie wiorsty w rowie 
a wy jednakowo...dumnie umieracie I...
Ich werde iłmen schon sterben !..Kreuznochamalf

• ' KOLEGA
Folwark pełen rannych L..

v rm<T
Rannych nie potrzeba t

Ach !,.Polacy zresztą idą wprost do nieba ! 
Albo symulują obłąkanie

Z 
s al ut bj o dcli o d z

pOCOBl
. CZŁOWIEK czyta. Cz 
je nierud 

;o w milczeniu

/CZŁOWIEK oddaje kartkę - Leitnant czyta i wpada we 
wściekłość • KOLEGA podchodzi do Człowieka/ •

Bezpośredni rozkaz...Pan wie... Skandal ! BI a- 
maź !

Sztab mię już omija ? Pan wie co to znaczy ?
Sztab mnie już nie ufa ! Ja już nie dostanę 
Urlopu,ni żadnych wojskowych odznaczeń...
Mein Ende L.Ach,Sie ! Nie wojsko 1 Barany !

KGLEGA 
'czyta, kartkę/

Na folwarku pełno legjonistów t

MrcT
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Sztab napewno nie wie, że tam ludzie żywi f 
Trza ogień odłożyć...

ŁeitWTT
Odłożyć ? Panowie Polacy coś tkliwi !

KOLEGA
To łotrostwo I

SjTTKACT

Sierżant co powiedział ł

Pgm^y, 

ŁEITFA'7T
Schweigen I..Rewolucja ?...Sierżant obrażony ?
Przy au&tryjackiem. wojsku służą Łojony I

KOLEGA

Ja...
LOTT NAFT

Sie.. .właśnie,. .jutro przed sądem pan stanief 
/do Człowieka/

Palie poruczniku - tam są polskie słowa.,.
Ma pan mało czasu * musi się pan spieszyć... 
rem wie, co to chyba znaczy, bombardować ?
Wiosen Sie, was das heisst • przed władzą się 

speszyć ?

KOLEGA
Z rannymi została jego narzeczona...

LFITKAPT
Narzeczona ?...

/Chwila milczenia/
Ach,so...jetzt weiss ich...to...ona...

ta samarytanka.. ,t«. Felka*. .uzieulca,,. M>
Cały sztab Felkami straWnls się zachwyca...
Naturlich...ba,..gdybym wcześniej o tern wiedział, 
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jużbym (tono z sztabem na ten gadał.,, 
Narzeczona., .^irklich.. .to jeszcze nie zdrada.,, 
każdy z nas ma przecież jakąś małą wadę.
Pan porucznik skryty...nic mi nie posiedział... 
itrach myśleć...Jarema bardzo pięknie- zrobi. . 
;’c dał się zastrzelić. .. saaby® trutnia dobił... 
Debry żart ! Hat ha fhat więc te sentymenty 

dla rannych...te setne sekrety,
te nie zdrada, tylko najsłodsze wykręty !... 
Tg nie setka rannych...to ur-ta kobiety...

Człowiecze !

C2Ł0WW

KO LEGA.
f nie zrobisz tego, c^łosloku szalony !?

Łrrr'-;'X
Panie poruczniku.to da załatwić,..
Szkoda narzeczonej...jeszcze cza^,..Herr Jesu...
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W/FC-A

Zaczekaj, na Boga...

oz mm
/do Leitnanta/

Głupcze, jam ci wdzięczny, żeś nożem ironji 
oczy mi roz kro i i, bez w ładom nklejone...
buchaj t Tam daleko, na pluszowych drogach, 
..•ielki wóz turkoce chwalebnej symfonji 
bi.-.io-czen/onej...
Słuchaj * to stalowa pstrych ćwieków ulewa

.. /tmiczne w niebo zadartych luf borem 
jak niebo draperja szeroko powiewa...
pracają...
I krzyczą.. .niech będsle cozesności jasno - 
Niech latarnie s^klaim runą niby żyto * 
Niech gwiazdy Batowe jak ćuieca pogasną.

tej.. .niech ..rdecznu zapłonie 'pochodnia...
Serce ^ieć,.. «ychc-ri Rzeczpospolita... 

Trsa...
Ognia ! 1t / 

 
/-pad&ją

i obser-uje ogień - LEITNANT salutuje 
Goi : ię znówv/e firnie pali... 
cod tłucze jciężkim młotem. 
Obciąłbym sljt komuś pożalić... 

 

powiedzieć ^omuć o tern...

■ ..Iczyłea z] tęsknot potworo ; 

 

ścigałem s|owa, tematy, 
dziś mi łoś stanęła ot-or© 

 

mój najpiękniejszy z dramatów...

ystki^ miłości >
na Ojjbiyzna w bobie - ...i<aw.,

i?

biegnie do -wyłomu 
stronę folwarku/-



/skaoze na wyłom - przechodzą, żołnierze do ataku - 
huk i śpiew/

C2Ł0dIW
Żołnierza !...

klocach nóg.., 
v zdrowej piersi...

Ile sił v
Ile tchu
Przez nocy lepki z

dug1 ut

i ISt obłąkanych sad I
Kolbami ■- arr?d Europy I
pc świat 1
Po prawa Gxz : . . f
Po Boga, ker a , | ’ !

Po wlatM obliczu I
Polacy f

/zastygł w b^ućhu na wyłomie - Żołnierze Idą do 
ataku/

Po nasz©
w brzuch I...

Krwią w® ydu płonie jak snopy
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APOTEOZA II-
•H*4*-i- 4'4- 4*4- 4*4* 4*4*4*4*4*4-4*4*4-+4*4-4*+4- 4*4- 44* 4*4*



OSOBY AKTU III-go. ++ 4-+4-++++4‘++'F 4-4-++++ ++

CZŁOWIEK
KOLEGA -
DOZORCA ~
ROBOTNIK STARY - 4^^'
ROBOTNIK MŁODY - A7*'

ROBOTNIK I.
ROBOTNIK II.
ROBOTNICA I.- 3^^^

ROBOTNICA IIZ
INWALIDA -
MALKONTENT > 
ŻYD LEIBELE - Kn^r

MIESZCZANIN "
CHŁOP
CHŁOPIEC- •

Robotnicy- chłopcy.

*



AKT III. 
++++++++++++++

....gdy człowiekowi na oczach złota osiądzie mgła....

r^y
Tylna połowa scemy. Ei tle zielonego słońca, 

n» «"• w»w w.# •*»*. «. «*
objęty ramionami wąskich promieni - !.-.mukły dom. Baz po 

raz wznoszą się ku szcaytowi i ą ćoncsząoe wapno, 
belki, cegły. I oknach/ robotnicy * na szczycie robotni­
cy - u fmdaaentów robotnicy.- Lśniąca wstęga drogi.-— 
Kanwa przejrzysta.— Olbrzymie drzwi weneckie.-

Przednia.połowa oceny, Pokój srebrny. Rano.

ROBOTNICY
Z&piewają/

/ > Y

jH co kielnie brzęczą młotom ?
l Co piły -kom łat?

/Oto :£
/ co 7

o piętro bliżej niedzieli 4
rok <Ł

goręcej ? szerzej

Bieli sif wapBC ; rc./j ,aVi

1
i4*

Oegli się dniówek wyaow l
I Jednako głęboko j ■■ ytaĄi dL X

\ ^f^yrtkiemu na imię budowa. c/ -

/b do: %r

[ tej ziemi poemat



bb
na krwi i płacz^rósł, 

inaczej dziś ziemia śpiewa: 
cegłą się słowo stało, ty 
cementem zwarł je mózg, ty

grzęzło żelazo 
brzuchu i

mąbrnej
3.7 f 

ci/na złe

co ust Ol
yklej ^serdeczniej jaśniej 

ystkiemu na imię i budowa. ty

Co /zgrzyt

to dźwigar podnosi woli •
zyt

dojrzałej doli, ty

Oto : (-
co piły wią łat, ty
co kie lnie brzęczą młotom. * '

■Z/ ¥przez śc. / | ■ !

.ROBOTNIK STARY
Wielada kłopot, punie inżynierze, 
trudne zadanie nam dano ■ t
Głaz, co u stóp białej ściany leży, 
ma byó na szczycie dziś rano.
tei głaz - człowieka nieugięta wola - ■ *—>
w serca nam zarósł głęboko,
ale głaz ciężki jako nasza dola,



al© do szczytu wysoko.

KOLEGA
Dosyć o pocie, dość o łzach i trudzie. 
To mię tak mało obchodzi I
/ia-.no wiem, choćby tu konali ludzie, 
Gmach się dziś musi urodzić.
I niećcie miljon ludzi czeka
Na ostateczną chwilę.
Rzezbiarzou palą dłuta osące d m.-nie
I niecierpliw młoty.
I tym głazie naszych wysiłków koronie 
Wyrzeźbić mają znak złoty.
Jeszcze sto kropli palącego potu
I choćby jeszcze życie,
A kamień szarej, upartej roboty 
Wiechą tryumfu zaszumi na szczycie I

ROBOTNIK STARY
Gdybyż zamiarów twych szumną zawrotność 
Zamienić można na ułamek siły f 
żądasz, by mrówka mała i samotna 
Na pagór wparła ołowianą bryłę.

KOLEGA
Jakżeż ponuro śpiewa każda skarga 
ludzi, co wolny dacn ^znoszą nad głową.
Jeszcze nie -krzepła mi ta krew na wargach, 
którą wylałem za waszą budowę.
Rankiem dwadzieścia lat w niedzielę minie, 
tu w Oleandrów rozmoczonej ziemi,, 
staliśmy w błękitną rozwleczeni linję, 
znaczoną orłami, na deszczu lśniącemi.
Ach, czy kto z nas wiedział, że z tej krwi palą­

cej
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takiego żywota mocny dąb wykwltnie !
Szliśmy i padali na potrzeby łące, 
jale maki posiane na chodniku żytni®.
I nikt z nas nie skom^lał, że ciężki karabin 

o głowę nac przerósł i w dłoń nam się wrzynał. 
Pieniądz ani laur nas ku śmierci nie wabił. 
Szliśmy, bo Jąknęła .. zegarze godzina.

ROBOTNIK MŁODY
Po co bańki słów na wicher ci. Lać, 

ni zapałki z zi jjmie eiow#
teraz kiedy koniec tej budowy blisko, 
mam o pocie Ćpie mam palców szanować Tl 
Dalej chłopcy - chwycić linę I 
Dalej chłopcy -ilu nas !
Ruszy się choć odrobinę - 
w górę pójdzie głaz.

ROBOTNICY
/Zbiegają z pięter, ujmują w ręce liny/ 

Hej wraz ! hej wraz I

KOLEGA
Oczy im zaszły mgłą, 
ścięgna głaz napiął jak struny.

ROBOTNIK STARY
Głaz ani drgnął.
Co znaczy sto mózgów .t obliczu kamienia, 
bo byt miljonów w swych trze-..lach zamyka. 
Szkoda sił - szkoda każdego ..zruszenia. 
Robotnik cię kocha - szanuj robotnika.

KOLEGA
Głaz ma być na szczycie I

ROBOTNIK STARY 
Szaleństwo I



KOLEGA
Potrzeba f

ROBOTNIK MŁODY
W garść chwycić mocno liny, 
spróbujmy jeszcze raz ! 
Poprawić portki i miny, 
misi się ruszyć płaz I

„ROBOTNICY 'yp]
/ . luj ą w ręce/

Hej wraz, hej raz !

~ kolega
Ścięgien różowe struny 
ciszą błyskiem drżą, 
z ócz krwawa cieknie łuna -

ROBOTNIK STARY
Głaz ani drgnął.

KOLEGA
Zapleść mocniej rąk stalowych kleszcze I
Musi być ten głaz na szczycie !

ROBOTNIK STARY
Zabijasz I

kolega
Buduj ęe

ROBOTNIK f TARY 
i o ieo.z im I

kolega
Musicie !

Uchwycić mocno linę !
Jeszcze raz, jeszcze raz I

ROBOTNICY
Hej wraz, hej wraz t

\D [



/Uczepieni liny kołyszą się monotonnie Robotnicy do 
taktu hasła. Zbliżywszy się do nich usiłuje im gestem 
pomóc KOLEGA. W milczeniu wysuwa się z bocznych kulis 
i skrzyżowawszy ręce na piersi patrzy na to CZŁOWIEK. 
Wtem zdaleka płynie melodja hejnału z wieży Marjackiej, 
Jakby tknięty.zbawienną mysią wysłuchuje się jej 

KOLEGA.../
KOLEGA

Mój Boże f Słyszysz, słyszysz stary ? 

ROBOTNIK STARY
Nie rozumiem. Trębacz.., południe, zegary.

KOLEGA
Lydzwignięte dumą, jak las szklanny wzrasta, 
ciżbą purpurowych wież i skośnych dachów...

ROBOTNIK STARY
I cóż ? Za mgłą złotą igły szczytów. Miasto I 

KOLEGA
Niżli domów - więcej rąk ! Zbawieni 

ROBOTNIK STARY 
Kraków I

KOLEGA
Trza tylko « ulic kurytarze 

wbiec i gruchnąć głosom w ciche okna

a zakwitną na ulicach uśmiechnięte- twarze I 
Pęknie domów ciepłych spleśniała samotność. 
Niech ’eić^^pobiegną i wrzasną gorąco 

aż krzyk oderwany od białego nieba 
na rynek spadnie i czapki postrąca I 
Tylko jedno głowo: potrzeba.

ROBOTNIK STARY 
Potrzeba,

f Kraków I
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KOLEGA

’>7

Zobaczysz, zaroi się wielka budowa 
jak bruk staną zwarci, obok głowy głov/a 

ROBOTYIK STARY 
/wybiegając/ 

Do miasta I Po ludzi !

KOLEGA /** 
Masto~^ojej matki !

Ty, jako żywotem okwitnięta gałąź* 

karmiłaś pisklęta, które pręty klatki 
podnosiły w niebo niby źdźbła dojrzałe. 
To tyś w noc bezdomne kołysało dzieci 

mlekiem tęsknoty srebrzystej poiło 
kiedy brzask w okna zielone zaświecił 
legendzie słońca pierwsześ im gwarzyło, 
dziś, kiedy trudu uparte milczenie

mięśnie nam przegięło i burki przerosło 
- wierzę, że przybiegniesz, by z tej czarnej 

z iemi 

o
I

znowu podjąć brzemię, któreś nieraz niosło.

■ J
Tak. Bij w te dzwony, zwołaj ich na pogrzeb !
Jeszcze stu ludzi. Jeszcz^ y&arę śmierci I 

Głaz do którego, jak psów ich przywiążesz 
jeszcze eię głębiej w rudą glinę wwierci !

KOLEGA r w lilii., • J flirt M
Przyjdzie ich setki. p

CZŁOWIEK U WW-
Liczb wykrętna magja

ri zręcznych doktryn sos na nic się zdadzą.

KOLEGA
Liczbie pomaga serce i odwaga
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CZŁOWIEK

I ostatniej chwili - niby Brutus zdradzą 
Znam cię budowy złośliwy upiorze 
to ty, dźwignięty pruskiej dumy pięścią 
od szczytu na łeb gruchnąłeś królowij 
wrzawą sejmików polskich kołysany 
to ty grzmotnąłeś w ziemię naszą żyzną 
aż zajęczała, jak dąb rozerwany

na trzy tragiczne, kalekie ojczyzny.

KOLEGA
Przyszedłeś krakać.

CZWIEK
Ostrzegać przed głazem f 

Kamień mądrzejszy, niż zapał miljena 
Tak, Jedno prawo go tylko pokona.

KOLEGA
Jakież to prawo T 

J" ' BIL 
Proste prawo : razem !

Nikt albo wszyscy. Póki jeden człowiek 
z założonemi będzie stał rękoma 
nie wierzę, aby ten. uparty kamień 
koroną dosytu błysnął na budowie. 
Naprzeciw mych okien jak topola 
dom posłuszny rękom i dziecinnie korny 
Tylko jedna struna wciąż jęczy żałośnie:I 
ten kikut potworny, ten kikut potworny !... 
Ciągle mi się zdaje, że to ja kaleka 
jestem tym człowiekiem wiecznie brakującym 
na którego zawsze ktoś liczy i czeka... 
A ja niby mucha tragiczna bez skrzydeł 
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muszem okiem widzę - czekam opłakany 
kiedy z tego życia surowych prawideł 
spadnę cichy, mały niby z gładkiej ściany.

Znów goryczą smutku niby cierpką nocą 
zaprawiasz szczęśliwą południa wyaow^ f

Pomyśl - tyle dłoni przyjdzie nam z pomocą I 
Złom frunie na górę. Skończymy budowę !

p0d^e>A^Jsw  y

ROBOTNIK ■■ . .
Runęła platforma I...

KOLEGA
...zwykły błąd w konstrukcji...

KOLEGA
Takt mały - oXbr>“.; 4©j -yafonji

inny takt na jego miejsc© zaraz wróci.

/Po chwili wnoszą człowieka i układają na ławie. Pokój 
napełnia się robotnikami i robotnicami/

DOZORCA
¥ody I

BOBCTSg.4--
Rękę złamał - rjfcli

Robotnik ?
ROBOTNIK /

Dozorca tej właśni© budowy.
Doglądał roboty...
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ROBOTNICA I.
Trzeba mokrej ścierki...

ROBOTNIK MŁODY 
Dźwiga się harda dusza 
A psiakrew to rozumiem !

Trza mu pomóc*..

DOZORCA
/dźwiga się i staje o własnych siłach/ 

Zostawcie I

CZŁOWIEK 
Boli ?

DOZORCA
cóż, boli... nie szkodzi.., 

tylko mi czaszkę wyściela 
wilgotną szmatą trwoga, 
że ze mną spadli młodzi... 
czy tylko ja ?...

KOLEBA 
na szczęście...

tóafew. U • ■

I3HECWB

/• * -

zastąpimy

ROBOTNIK :
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KOLEGA
Boli ręka ?

DOZORCA
Co tara jedna starca ręka,

CZŁOWIEK
Jedna rękawiczka...

.DOZORCA
jedna ?...

CZŁOWIEK
Tc wygoda...

/CZŁOWIEK stoi odwrócony tyłem. ROBOTNIK spogląda na 
niego * gdy człowiek nagle odwrócił się, robotnik cofnął 
się. Jeden z robotników araca i przynosi płaszcz/

KOLEGA
A. płaszcz...

DOZORCA
Mój płaszcz...

CZŁOMW
Dobry płaszcz... sukienny., 

oficerski.., lekki, wcięty... przedwojenny 
austryjacki...

DOZORCA 
/zmieszany/ 
Gdzie tara I

CZŁOWIEK
Coś panu upadło 

Rękawiczki... mai© pęknięte zwierciadło... 
/odwróciwszy zwierciadło na drugą stronę/ 

0 - portret cesarza f

DOZORCA

Dzięki za gościnę.
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Muszę odejść.

/wyciąga lewą rękę do Człowieka/

czwm
Uściśnij tę rękę I

DOZORCA
Drewniana I

CZŁOWIEK
Rękawiczki brudne - w rękawiczkach dziury !
Kapelusz ci spłowiał na srebrzystej głowie, 
guziki jak liście opadły z munduru
Lejtnancie ? Lejtnancie ! Co sztab na to powie ?

owoc za do

CZWTOM
To ja Lejtnancie. Z suchych dziąseł ognia 
niby ząb wyrwany - oglądam spokojnie co dnia 
jak przedemną rośnie wniebowzięta 
sprawa, którą plułeś • pamiętasz - na v/ojnie

Jakżeż to się stało, że narcyz cesarski 
przydeptany życia brutalnymi) trzewikiem 
więdły, bezwonny, oplątany w zmarszczki 
jest zwyczajnym dobrym, polskim robotnikiem !

wiesz, że ganek, co cię niby gałąź 
w kubeł wapna strącił

oplata budowę żywota •
sny o której tyś ni oficerze mą

zisiaj już nie snów mgłę czerwono-białą 
ale kwarcyt prawdy ciosasz i szlifujesz 
jakby z twej ojczyzny mało co zostało 
jakbyś ją zamienił... .
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Gdzież jest twój cesarz, twój cesarz maleńki, 
- pan na akrach ziemi, które łatwo zliczyć ?

Cesarz umarł, cicho,., nie powiem nikomu. 
Cesarz umarł. Drżą ci oficerze • szczęki.

To było nad ranem. Pamiętasz lejtnancie ? 
Wóciłe:"1 z urlopu - nie wiedziałem o tern, 
że ta® na folwarku na krwi amarancie 
czterdziestu dwuch. rannych leżało pod płotem 
których ty z rozkazu*sztabu miałeś przenieść 

zanim folwark w gruzy drobne się rozleci... 
Lecz tyć wóz po wódkę posłał pokryjomu t 
A o trzeciej... Boże... strzelałem do dzieci 
I tyś się śmiał ze mnie lejtnancie szalony i 
lecz wiedz. I korowodzie trupów co codzjtnnle 
dzwoni rai jak łańcuch więzienny u oczu 
dopiero na końcu gdzieś ostatnia kroczy 
panie poruczniku * moja narzeczona,

V Wierzysz teraz, że ja nie dla siebie 
wykuwałem kolbą szczęście * ale dla tych 
co od rana w modre® zawieszeni niebie 
podnoszą budynku srebrzysty wijatyk. 
Popatrz tam * pod niebem 
powiedz co to ?

DOZORCA
Szczyt !

CZŁOWIEK
To miłość moja, to jedyne szczęście 
czerwono czy ‘widzisz ? Przybliż się i popatrz I 

DOZORCA
Cegły
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Me, krew moja. Ta ręka odjęta f 
/chwila milczenia/

Zmąciłeś na chwilę ten błyszczący potok 
co szumiał nad wrzawą ponurej przeszłości I 
Któźeś ty, co z powiek mych gorące złoto 
zdejmujesz. ? Cz/ tSferać ...rzychouzisz litości, 

przywalony życiem, zmęczony, ;?'tary.
Po coś przyszedł • po łzy ?

DOZOBCA
Nauczyć się wiary I /wychodzi/

KOLEGA

Oto nadciąga ostateczność złota/
"Jakiś uroczy snów dziecinnych lęk, 
piersi me dreszczem rozkosznym omotały 

Pomyślę • płonę. Pomyślę i drżę.
Jeśli głaz ruszy - jesteśmy zbawieni I
Zakwitnie koroną serdeczną budowa.
A jeśli.,.Boże...upadną zmęczeni...

ROBOTNIK MŁODY
Zaogniamy robotę od nowa I

/Scena zapełnia się tłumem. Chłopi, mieszczanie, starcy 
i młodzi, kobiety i mężczyźni, księża i wojskowi/

। A - KOBTBTA ;,;WA /<
Zostawiłam dziecko białej niance,ciszy.
I domu odbiegłam samotnego * wdowa.
Dziecko son do taktu serduszko ko łysze.
Dom mi Bóg zachowa.
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t KOLEGA

Stan tutaj
KOBIETA STARA Z /?)}&*

Ręce mam od sody zżarte i ułomne, v J
kręgosłup żywota przeżarty 

tw>cc
choć^nikt nie .'ołał *

zębami, 
tłum był

tak ogromny,
ze za t łumem po&złam# OliOę b^ć razem z wami i 

Kn-’ "A
Chwyć linę I .

„MAHM. /' (jf L .
My inwalidzi I . /

siekierą wojny złośliwą
jak dęby poobcinane
raz jeszcze okropny żywot
pod sprawy rzucamy kamień !
Wie takiej trza było ofiary
nad Bugiem rozmokłym4 w Karpatach/ 
nikt z gęby nie puścił pary
litościwemu światu

r-znamy

rzucimy na sto®
swój życia log..

chor
Na stos ! na stos? I

monr::?
Sesje, kompresje, depresje, 
składki, dodatki, podatki,
wenty, procenty, lamenty,
świadczenia, ubezpieczenia,
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wiecznie daj, wiecznie płać 
skąd na to wszystko brać ?

To za zuchwale I
Tu ktoś z nas kpi 
mało Kopiecie naszej krwi 
- szakale ?

Przy każdym rogu stolik 
przy każdej pensji składka 
karota, szantaż, wstyu, polip 
jeszcze do tego tor dom 
jeszcze do tego ter głaz 
Czas skończyć.

ROBOTNIK MŁODY . 
Czas mordę zatkać.

. MŁKONTW '
Mówię,,* 

ROBOTNIK MŁODY
Btawać, ni® gadać
Po coś pan przyszedł - co ? 

MAŁKONTFBT
Wypada.

/ROBOTITK MŁODY zamierza eię, jakby chciał uderzyć. 
** i

$vd przeciska się przez tłum, zachęca do kupowania 
raak&gigów/

Łeibele nie chco zlc liiko? u, 
Łeibele nie chco protestować 
jedną ręką można pomóc 
a drugą handlować.
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MIERZ CZAT1 ITT 

Pokłońmy się ważnej chwili 
której znów każdy z nas 
-może swych barek nachylić 
pod sprawy rozumnej głaz. '

Byliny zieloną rozkwitu 
Hierzynków duiwych rcsiaga 

honor - gdy Rzeczpospolitej 
mogą mieszczanie pomagać.
Do lin ł

CHŁOP
My z mieszczanami 1
My z nimi I /<
Razem I
Pod kamień !

Obywatele !
Niedawno jeszcze t^robocz^grzędę 
płotem bagnetów trz*a było odgrodzić 

i chwastów wyrwać okolczcne pędy 
Dziś w miedzach granic twarde fundamenty 
jako korzenie trzewia twardej ziemi 
i gmach istnienia w niebo yyctewignięty 
chmury nożami szyb kraje białemi.

Lecz oto wicher przeznaczenia krnąbrny 
u korca upartej roboty 
na serca zwalił nam ten głaz ogromny. 
Cyfry zagryzły mózgu mocne sploty.

Trzeba znów waszych rąk, obywatele I 
Posłuszne sprawy serc mosiężne dzwony
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zdarły spokoju pleśń drzemiącą w mieście
i znów sprzęgnięto i szare plutony
widzę, jak kiedyś - lat temu dwadzieścia.

Patrzę i z tłumem, co ciągle urasta,
słoneczna radość mi gardło opina.
Merzę, ...óki nasz© l ! 1 ł to,
©pjrawii nit. damy zmaleć ani zginąć !

Niech żyje Krakó. f

ROBOTNIK MIODY
Do lin !

Do roboty !

A teraz przywrzeć dfc lin krętych pędów, 
zadziobać haki nóg/w spoistą glinę.

Razem I Par. i chłop, stany i urzędy !
Do serca taktu ciągnąć bytu linę,

/TŁUM rzuca się do li^y> gwar/

MALKONTENT
Zaczekać, Panie z ludu,..

CHW.r
Nie z lodum, ale ź ir.

MALKONTENT
Pożycz pan rękawiczek, 
wszak zniszczę manicure !

CHŁOP
Nie rób pan sztucznych cudów, 
bo pragnę przez oblicze !

ŁEIBELF
Manicure - to cholera I



Chryste

Daj mi 
Panie,

Gotowy

Naprężyć ró.mo linę !
Razem I

^tBx-KOBIFIA II-

0 Boże I

/

P "

Ja rzucił makagigi, 
tego na bon-ton zbiera 

KOLEGA
Niechże z was każdy pamięta, 
że skoro chwycił linę * ręce raz 
choćby na drewno kręgosłup mu zdrętwiał^ 
nie puszczać liny. Nu łeb runie głaz !

ROBOTNIK I.
Pochylić ró^-c gh .■/, 

przegiąć kręgosłup wpół, 
i&piąć l-.pokoj nie -znur ?

ROBOTNIK II,

żelazną siię
co skały kruszysz I

IB
Żeby się słowo sprawdziło

Żeby się kamień rusz

Przywrzeć nogami do gliny

Wraz 1
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Już nie mam sił...umieramt
ale zv łok chociaż ciężarem 
będę walczyła z dźwigarem !
Kiach Zftłok nikt nie oddziera !

ROBOTNIK
Przemarzły na żarnach oczu
*.ył połyskliwych . lew

de y z Cze m o iada ; i .x rękach .
To krew.

TA fJTARA ~
Piasek mi oczy zaprószył 

ć—i już nic .• rdzę.
Czy głaz się choć trochę ruszył T

szpilką linyPrzybity
jak rozłożysta ćma 
pierwszy raz widzę j&k 
srebrem się wsącza łza.

ROBOTNIK
A koło kropli potu

w

krew się okrągła czernieni.
pot się o krople krwi ofc:urś:, 
jak sztandar rozwarty na ziemi I „—>

_ lROB- —)
Ile ubiegłe czasu f

ROBOTNIK .,rr.npY
Czy głaz się ruszył ?

T^BOTNIk KTARY
Dlaczego nie idzie w górę T!



.ROBOTNIK MŁODY 
Nie puszczać z ręki sznura f 
Hej wraz, hej wraz I 

CHÓB
1/
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Czernie jest ten głaz
Żem na śmierć się nim owiązał 
0 wierzcie, goni nas 
Prawo i obowiązek.
Karki nam wiatr pali.
Nudnie nas takt ko łysze.
Sączy się klepsydra.
Kio wyayślił ciszę ? 

/mormorando/
%A 
? *

Jakże zawrotnie ciężka 
Ta bryła spokojna ołowiu. 
Prawo w niej boskie mieszka 
Czemże jest, czernie jest człowiek

/Przyczepieni do lin, zamierają ludzie powoli w bezruchu/
Umilkli.. .1 godzin posępna litanja 
powlecze się znowu w szarą nieskończoność. 
A głaz okolony pierścienie® zmagania, 
w nieustępliwości jak w wodzie utonie. 
Umilkli...zakrzepli...myśleli, że mnogość, 
zapał, mózg wystarczą i wola człowieka. 
Tu kogoś brakuje. Może właśnie kogoś, 
na kogo tak długo trzeba zawsze czekać... 
Posnęli. 0 jukżeż szumi . .w.acb cisza, 
na której jakgdyby krzyża cień upiorny 
bezwładem tradycji zwelna się ko łysze t h 
Mój kikut potworny, mój kikut potworny I 4 

/Zdaleka słychać śpiew chłopców/]
ł”u "? 3 fi

\ . , . . ' .. ... ■ . .
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CHŁOPCY

My oderwani od piersi 
pogodnej ciskamy sprawie 
papuzie strzeliste sny 
najpierwzi...

/Chłopcy przemaszerowują przed głaz/

■ CHŁOPKO
0 jakżeż dziwnie ten tłum się przegina I
0 jakżeż czerwono drżą ", ... :L.u żyły I
Milczeniem okrutnem r;rr,r/Gi do liny 
zasnęli.
^hK^ałę-zie do pnia uparcie przywarli, 
milczy naj^u^ch bar mosiężny łuk, 
węzły, węzły, i nóg,
kobiety, mężczyźni, żywi i umaCPit? 
Hej, ludzie I "

•Czernie dziecinnych i pstrokatych marzeń 
jest moje wielkie drzewo ? 
Znam I Znam dobrze ten kamień !
Pomyśleć. Ja czasem oałem swoje® ciałem 
beztroski na głazie tym właśnie leżałem. 
Na kolana I

/CHŁOPCY klękają/
Za ręce praczek zżurte ottrą sodą, 
za zamiatacza ulic i k&rza, 
za pływających w paleni, ku żarze 
spoconych odlewaezy, 
uczonych, rolników, handlarzy - 
co w dnia wrzącego męce 
bytu mojego głaz 
w robocze ujęli ręce, 
módlay się.
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\ CHŁOPCY 

Ojcze nasi...
\ CHŁOPIEC

Daj i® żełakną siłę woli
*

i betonową tężyznę, I
aby ten ciężar złorau
codziennie udarcie, powoli 
na szczyt zawlekli domu, 
któremu na imię : Ojczyzna, t zl '■
A my oderwani M piersi 
najświętszej rąucimy opranie 
co mamy - młocki my 1 

Chcemy.być ?iln| i zdrowi,
S;

niezłomni, odv wil, przytomni.

twoja mysi l 
czas książkę żywota przewraca, 

treść dni jak białych stronic 
oczyma zapału trzalgonić 
treść stronic nie pbwraBft*

I i
Co będzie, |
jeśli zawiały oszalałej męce, 

i
jak liście jesienią pożółkłą zmęczenia 
opadną tym ludziom rę^e.

CFIŁOflECi .....  -.. . —»ł"
Co będzie ?

CZiOniPKi

T«oja myśl. “ I
Setki rąk linę oplata \
w nieustępliwej głaz zaryty grudzie

* i

9 5S1 

I*
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ciężarem połpyfż ś siatą- 
®Mił czassrfd^szarym/iudzi

Trza im pomóc.

Hełm i drewniany miecz, 
pióropusz. stawy e.ziecięcej 
i papiersw $mdwy

precz

Hej wraz i 
Głaz

O
/łk-A/Ł-^uparty 

icl2$f
do gór^ 
Kej- sraz 
Hej wraz

Zadrżał
teraz Y
idzie V

do góry H
. f M\ istnienia^ tę;,y 
k

« e

?A¥>5
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